© Różnokolorowe 
wapienie 

© Gezy — cenne skały 
dla cementowni 


© Kolejne złoża 
dolomitów 
i piaskowców 


GEOLODZY ODKRYWAJĄ 
CORAZ TO NOWE 
BOGACTWA 
GÓR ŚWIĘTOKRZYSKICH 


(PAP). Region świętokrzyski 
słynął kiedyś z doskonałych mar- 
murów. Wydobywano tu ok. 100 
odmian tych kamieni. Istnieją 
możliwości stworzenia nowego 
marmurowego zagłębia. Przed 
kilku laty specjaliści z instytutu 
geologicznego odkryli _ we 
wschodniej części Gór Święto- 
krzyskich nowe złoża wapieni, 
dolomitów i piaskowców. Wy- 
stępują tu m. in. różnokolorowe 
wapienie dewońskie — nadające 
się po oszlifowaniu na ozdobne 
okładziny. Również dolomity 
i piaskowce mogą być wykorzys- 
tywane jako okładziny oraz prze- 
rabiane na kruszywo. Odpady ka- 
mienne powstające przy eksplo- 
atacji wapieni i dolomitów mogą 
być cennym surowcem. Nadają 
się bowiem do przeróbki na kru- 
szywo dla budownictwa i dro- 
gownictwa. 


Geolodzy prowadzą systema- 
tyczne poszukiwania innych su- 
rowców skalnych w Górach 
Świętokrzyskich i na obszarach 
przyległych. Na północnych 
przedpolach tych gór znaleziono 
gezy — skały będące surowcem 
dla przemysłu cementowego. 
Poszukuje się także surowców do 
wyrobu ceramiki budowlanej, 
cementu, wapna. (tok) 


HARCERSKA 


GAZETA NAS 


> TOLATKOW 


DICIE 


Tytuł ten brzmi fantastycznie, 
ale za lat 50 a może tylko 20 
dzisiejsze projekty budowy 
osiedli w kosmosie staną się zu 
pełnie realne. Projekt jednego 
z takich miast na orbicie ogląda 
cie na powyższym rysunku. Wy: 
konał go Gerard K. O'Neill 
W tym sztucznym osiedlu, za 
mieszkanym przez 10 tys. osób, 
ma być sztuczne niebo, a także 
pola, rzeki, jeziora... Mają rosnąć 
drzewa, w powietrzu latać ptaki, 
a po sztucznym lądzie — różne 
zwierzaki. Słowem ten giganty- 
czny kosmiczny dom ma przypo- 
minać swym mieszkańcom ro- 
dzinną planetę, Ziemię 


Q miastach na orbicie piszemy 
dziś w TOMIKU, jak zwykle na 
str. 7. 
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> 
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WYSTAWA 


FILATELISTYCZNA | 


„70 LAT HARCERSTW. 


Ta wystawa jest prawdziwym 
rajem dla filatelistów! W Warsza- 
wskim Domu Kultury przy ul. 
Elektoralnej zgromadzono kilka 
tysięcy znaczków pocztowych, 
stempli okolicznościowych i kart 
pocztowych. Dotyczą one harcer- 
stwa, organizacji młodzieżowych 
i dzieci. Zbiory filatelistyczne ilu- 
strują całą prawie 70-letnią histo- 
rię związku. Najstarszy stempel 
jest z 1914 roku. Używany był 
przez pocztę skautową, która 
działała przy legionach polskich 
i obsługiwała linię Kraków-Łódź. 


Z okresu Powstania Warszaw- * 


MIĘDZYNARODOWY ROK LUDZI 


NIEPEŁNOSPRAWNYCH 


Dorośli są zmęczeni, 
czy dlatego są okrutni? 


Przystanek, z którego jeżdżę 
do szkoły jest obok masarni. Kil- 
ka dni temu stojąc właśnie na 
tym przystanku zobaczyłam pa- 
na na wózku inwalidzkim, kieru- 
jącego się do masarni. Podjechał 
do drzwi, zszedł z wózka, usiadł 
na schodku i pomagając sobie 
rękoma wczołgał się do środka. 
W sklepie było przewrócone 
krzesło, podniósł je i usiadł na 
nim. Ludzie, którzy na to patrzyli, 
uśmiechali „się. z politowaniem. 

* Nikt nie w na pomysł, żeby 
pomóc inwalidzie. Myślałam, że 
"chociaż pozwolą mu zrobić zaku- 


py poza kolejnością, ale nie — 
kolejka obowiązywała go tak jak 
wszystkich. 


Jestem tym obrazkiem do dzi- 
siaj przerażona. Rozumiem, że 
sytuacja jest ciężka, że wszyscy 
są zmęczeni, ale nie można do- 
puszczać aż do takiej znieczulicy. 
Międzynarodowy Rok Ludzi Nie- 
pełnosprawnych niedługo się 
kończy. Jeśli w tym roku społe- 
czeństwo tak obojętnie podcho- 
dzi do osób chorych, niedołęż- 
nych, to co będzie w przyszłym? 

„Stokrotka” 


skiego pochodzi niezwykle cen 
na seria pięciu znaczków poświę- 
conych „Szarym Szeregom”. Po- 
wojenne serie, stemple, karty, 
ilustrują przede wszystkim wiel- 
kie harcerskie operacje, „From- 
bork” i „Bieszczady”, a także bu- 
dowę Centrum Zdrowia Dziecka. 
Oprócz znaczków polskich na 
wystawie można obejrzeć zbiory 
filatelistyczne z 70 krajów świata 
+ Z okazji tej wystawy w dniu 
29.X1.1981 r. stemplowano zna- 
czki datownikiem okolicznościo- 
wym UPT nr 1 w Warszawie. (jz) 
Fot. J. Łopuszyński 


O łatwiejszą drogę do szkoły 


JEDNA Z WIELU 


CAF. W tym roku przywrócono do 
życia część małych szkółek filialnych, 
skracając w ten sposób drogę do 
szkoły uczniom, zwłaszcza tym młod- 
szym. W wielu wypadkach dzieci uczą 
się w klasach łączonych. 

W Szkole Podstawowej w Walisze- 
wie (woj. skierniewickie), podległej 


Zbiorczej Szkole Gmipnej w Biela- 
wach, uczy się w tym roku 146 dzieci 
z gminy Bielawy i Głowno. Najdalsza 
odległość, jaka dzieli ucznia od szkoły, 
wynosi 4 km. Dotychczas dzieci poko- 
nywały ją na rowerach. Jak będzie 


teraz, zimą? 
(kl) 


NIE DAĆ SIĘ 
KRYZYSOWI 


ZAMOŚĆ (Inf. wl.). W ramach 
trwającej już od sześciu lat akcji 
„Jesteśmy współgospodarzami 
Zamojszczyzny” odbył się w Su- 
śćcu tradycyjny Harcerski Jar- 
mark Jesieni. Tak jak każdego 
roku, harcerze z poszczegól- 
nych hufców już od wiosny pra- 
cowali na swoich działkach 
uprawiając warzywa, kwiaty, 
krzewy i drzewa owocowe, 
a każda drużyna walcząc o mia- 


no najlepszej wymyślała naj- - 


przeróżniejsze cudeńka kulinar- 
ne. Dlatego też na harcerskich 
straganach znalazły się sałatki 
wielowarzywne, ogórki kiszone, 
gruszki w occie oraz lubiane 
chyba przez wszystkich galaretki 
owocowe. Nie zabrakło również 
w tym roku darów lasu, a więc 
grzyby marynowane, konfitury 
z czarnej jagody, borówki. 
Wszystkie dary jesieni zebrane 
na harcerskich grządkach zimą 
urozmaicą nie tylko domowe 
obiady lecz także posiłki 
w szkolnych stołówkach. Oczy- 
wiście część swoich przetworów 
harcerze podczas jarmarku 
sprzedali, a uzyskane w ten spo- 
sób złotówki przeznaczyli na 
odbudowę pomnika T. Kościu- 
szki w Tomaszowie Lubelskim. 
„Jesteśmy współgospodarza- 
mi Zamojszczyzny” to akcja, 
która ma także nacelu harcerską 
pomoc ludziom starszym i sa- 
motnym przy żniwach, wykop- 
kach. Zimą również harcerze pa- 
miętają o swoich podopiecz- 
nych. Rąbią drewno, palą w pie- 


R 


cach, odśnieżają 


| podwórka. (dn) 


jej ef Ą TAN 
ELCEM JMU | ANCI 
| sią A AICAALO 
TELETRANSMICI 
Środa, godz. 17.30. Przed war 
szawskim Zespołem $zkół Łącz 
ności w alei Stanów Zjednoczo 
nych 24 .ruch prawie jak przed 
| óamąrano, Za chwilą zacznie sią 
spotkanie z dyrektorem szkoły 
oraz z dyrek 
Szkół Elek 
Namysłowskiej 
zorganizowane 


|  „łącznościowców 
Zespołu 
trycznch z ul 


toram 


Spotkania to 


przy współpracy zalntoresowa 


nych szkół oraz Wojewódzkiej 
Poradni  Wychowawczo-Zawo 
| dowej — przewidziane jest dla óG 


moklasistów. 
W holu 
prace dyplomowe uczniów; na 
szczegó 
łowe informacje na temat wyma 


szkoły wystawiono 


| tablicy ogłoszeniowej 


gań stawianych przy przyjęciach 
| do szkoły 
Sala konferencyjna, z długimi 
rzędami krzeseł, wypełniona nie 
mal po brzegi. Są całe klasy, in 
dywidualni uczniowie, rodzice 
Prezentację swojej szkoły rozpo 
czyna dyraktor zespołu Szkół Ele 
ktrycznych Najważniejszy jest 
nie wybór szkoły, ale zawodu. To 
znaczy „zobaczenie 
kimś określonym zakładzie pra 
cy, na konkretnym stanowisku. 
Nauka w szkole to okres przejś 
ciowy, podczas gdy zawód wy 
bieracie na całe życie. 


siebie w ja 


CIĄG DALSZ 


Astronom-amator, 
p- Wacław Szyma- 


ński, w nowej roli. 


POWSTAŁO 
TOWARZYSTWO 
OBSERWATO- 
RÓW SŁONCA 
trzecia 
organizacja 
astronomów 
w kraju 


DĄBROWA GÓRNICZA (ini. 
wł.). Wymienione w tytule orga- 
nizacje — to Polskie Towarzystwo 
Miłośników Astronomii i Polskie 
Towarzystwo Astronomiczne. 
Pierwsze jest organizacją amator- 
ską, drugie naukową 
Trzecie, to nowo powstałe — tez 
jest amatorskie, a w/g słów pana 
Szymańskiego jego członkowie 

uprawiają astronomię prowa- 
dząc obserwacje plam słonecz- 
nych i to tylko i wyłącznie z czys- 
tego zainteresowania”, a zarazem 
„bez żadnych korzyści material- 
nych” 

O tym „czystym zainteresowa- 
niu” p. Wacława Szymańskiego 
i jego co najmniej kilkunastu za- 
palonych współpracownikach pi 


ściśle 


saliśmy przed rokiem („Blisko 
Słona, bliżej Ziemi”). Wówczas 
to grupa tych polskich „słonecz- 


ników” (a takie istnieją w wielu 
krajach) działała jeszcze jako Sek 
cja Obserwatorów Słońca PTMA. 
A że działała systematycznie 
i prężnie — miejmy nadzieję, że 
niezależne i samodzielne towa- 
rzystwo złożone w dużej mierze 
z tych samych ludzi oraz młodego 
narybku też nie spuści z tonu 
Przypomnijmy, że to 
Sekcja  Obserwatorów 
pod kierunkiem p. Szymańskiego 
była głównym dostarczycielem 
polskich danych o aktywności na- 
szej dziennej gwiazdy. (tok) 


właśnie 
Slonca 


/ 


PRZYJACIÓŁ 


— Dziś drukujemy adresy najcier- 


pliwszych i najbardziej upartych 
czytelników, którzy przysłali do nas 


| 
| 
| kilka czy nawet kilkanaście listów. 
_ Życzymy miłej korespondencji: 


© Grzegorz Bakuła II kl. LO; ul. 
Ę Broniewskiego 15; 05-501 Piasecz- 


k/W-wy; lubi muzykę Beatle- 
sów, hoduje ryby akwariowe, chce 
założyć hodowlę królików. 


© Mirosława Płatek, I 17, ul. 6-g0 
Września 62; 27-200 Starachowice; 
Interesuje się filmem, kolekcjonuje 
czasopisma:  „Film”,  „Ekran”, 
„Świat Młodych” i „Płomyk”. 

© Sławomir Szybka; III kl. LO; ul. 
Czerwonego Krzyża 39 m. 27; 08- 
- 110 Siedlce; pasjonuje się geogra- 
__ fią, interesuje się filatelistyką, spor- 
_ tem i lubi czytać książki. 


' Aneta Sitko, |. 15, ul. Braci Wi- 
tów 38; 42-573 Będzin; uwielbia 
__ Deana Reada, posiada adresy pio- 
_ senkarzy i aktorów polskichi zagra- 

_ nicznych oraz zagranicznych dru- 
- żynpiłkarskich; uprawia lekkąatle- 
Ę tykę. 
Hi 


| © Karina Grodziecka, 15 |., ul. 
_ Młodzieżowa 18 m. 12, 41-808 Za- 
brze 8; zbiera widokówki i znaczki, 
lubi czytać książki przygodowe 

i młodzieżowe, lubi zwierzęta. 


"© Barbara Górka, 15 |., os. 35-lecia 
PRL 4 m. 17; 05-660 Warka; intere- 
__ suje się muzyką, a szczególnie ka- 

* _. rierą Anny Jantar. 


© Dorota Kuśnierz, os. Kazimie- 


 rzowskie 18/195, 31-841 Kraków; 


lubi czytać. 
© Tatiana Skowronek; os. Kazi- 
-_ mierzowskie 18 m. 224, 31-841 Kra- 
ków; lubi czytać. 
© Jolanta Wysokińska 14 I., ul. Ja- 
—_ worzyńska 25 m. 3, 59-220 Legnica; 
_ makotkę i trochę kompleksów. 


_ © Dorota Renn; 161,os. Manifestu 
, 91 m. 10; 61-381 Po- 
- znań, szuka przyjaciół. - 


- © Małgorzata Jóźków, 17 I., ul. 
_ Broniewskiego Bcm. 51; 15-748 Bia- 
_ łystok; chodzi do szkoły muzycz- 
nej, gra na wiolonczeli, należy do 
orkiestry, pragnie korespondować 
z dziewczętami o imieniu Małgo- 


wam| Nawet 
KISZ) pod 
N hnjj wiatr 


DUŻO MOŻE 
MAŁO ROBI 


Na pierwszym apolu zostali nam przed- 
stawieni członkowie samorządu. Ucznio- 
wie oczywiście dobrzy. Ale czy będą do- 
brze pracować? Biorąc za przykład po- 
przedni rok to — średnio. 


Samorząd organizuje zbiórkę makula- 
tury (właściwie tylko zbiera kwity, bo ma- 
kulaturę zbiera pani szatniarka, a podlicza 
i opiekuje się całą akcją jedna z pań nau- 
czycielek). Samorząd redaguje gazetkę 
szkolną, która nieraz jest dość ciekawa, 
a czasem tylko można się dowiedzieć, kto 
jest przewodniczącym jakiej sekcji, jaka 
klasa co osiągnęła i nic więcej. A czego 
oczekujemy od gazetki? A więc aby było 
tam wiele takich rzeczy, które ciekawią 
chłopców, a więc zdjęcia zespołów, ich 
kariery, a dla dziewczyn (nie jestem przed- 


J k wiadomo „Rządowy program 
a przezwyciężenia kryzysu oraz 
stabilizowania gospodarki kraju” wskazu- 
je, że osiągnięcie najwyższego poziomu 
produkcji sprzed kryzysu byłoby możliwe 
w ciągu 3-4 lat, tzn. w 1985 r. Trzeba się 
więc uzbroić w cierpliwość i odpowie- 
dzieć na pytanie: czy celem wszystkich 
tych programów jest poszukiwanie rze- 
czywistych dróg i środków wychodzenia 
z kryzysu? 

Nie przesądzając odpowiedzi nie ulega 
wątpliwości, że łatwiej jest zwalczać te 
programy, roztaczając zarazem piękne 
marzenia, które w rzeczywistości prowa- 
dzą donikąd. A w każdym razie przeszka- 
dzają w wytrącaniu społeczeństwa z krę- 
gu niemożności. 

Wraz z nieustannie pogarszającą się 
sytuacją gospodarczą w kraju coraż częś- 
ciej słychać głosy wzywające do porozu- 
mienia, jedności, koalicji na rzecz ocale- 
nia narodowego. Oczywiście ta współpra- 
ca jest możliwa tylko wówczas, jeśli siły 
sobie przeciwne odkładają na bokto, co je 
dzieli, a przybliżają cel wspólny. Jest nas 
obecnie w Polsce 36 milionów borykają- 
cych się z trudnościami, z kłopotami — po 
prostu z życiem. Wiele mamy teraz zmar- 


SPOTKANIA 


stawicielom tej płci, alo domyślam sią) 
nowo, ciekawe ubiory I w ogólo moda. 
Daloj od gazatki oczokujomy, aby była 
zmieniana regularnio I była aktualna 
skrzynka, do któroj każdy uczoń miałby 
prawo wrzucić swoją własną propozycją, 
dotyczącą usprawnionia czy wprowndzo- 
nia czegoś do szkoły. Niostoty, chyba ża* 
don uczniowski „postulat” nio został społ 
niony. A było | kilka mądrych postulatów. 
Szkoda, ża toj akcji poniochano. Dlatogo 
toż toraz samorząd pracuja boz pomocy 
uczniów. Może ton nowy bądzio inny? 
Może przewodniczący ruszy głową I za- 
stępca też? A można zrobić dużo, Można 
na przykład i to jest moim największym 
marzeniem otworzyć sklopik uczniowski. 
Jak można dostarczać towar do niego? 
Odpowiedź jest prosta. W dwojaki spo- 
sób. Pierwszy to ton, iż wiolo z naszych 
mam pracuje w sklopie. (Zaraz wyjaś- 
niam, że nie chodzi mi o żaden handel „na 
lewo”, ale normalną umowę szkoły ze 
sklepem). Drugi sposób jaki widzę, już bez 
pomocy dorosłych, to taki, że klasa opie- 
kująca się sklepikiem, gdy zauważy np. 
zeszyty, kupi większą ilość. W ten sposób 
półki powinny być wciąż pełne. A więc 
roboty dość. Bardzo jestem ciekaw, 
o czym 'obraduje samorząd na swoich 
zebraniach? 

Dużo się teraz mówi o pomocy star- 
szym i niedołężnym.A u nas nicl Czy mało 


LI 


twień i rozczarowań, począwszy od ucznia 
szkoły podstawowej, a skończywszy na 
emerytowanym obywatelu. Trudności 
jest wiele, od bardzo skomplikowanych 
i potrzebujących głowy nie byle jakiego 
ekonomisty, do tych najprostszych. Ot, na 
przykład — komunikacja. Autobusy miej- 
skie, które kursowały kiedyś co 7 minut, 
mają obecnie w planie odstępy piętnasto- 
minutowe, dobrze jednak jeśli zjawią się 
co pół godziny i to w porze szczytu. Kie- 
rowca, na którego długo czekano, bywał 
kiedyś przedmiotem kpin i przekleństw. 
Dziś wszyscy wsiadają w pokorze i z ra- 
dością na twarzy. 

Nie będę wymieniał takich trudności 
jak stanie w kolejkach, bieganie w poszu- 
kiwaniu gwoździ, czy podstawowych 
składników ubioru obu płci. Tego nie ma, 
tamtego brakło, to — będziemy mieli może 
za kwartał... Społeczeństwo nie może 
otrzymać oprócz żywności również środ- 
ków toaletowych do zapewnienia czys- 
tości i higieny. 

No, a co z młodzieżą? Gdyby ktoś 
w grudniu zeszłego roku powiedział mi, że 


jost takich, którzy pójdą pomóc starszym? 
| już duże polo do działania. Ciokawo czy 
w innych szkołach samorząd robi dużo, 
bo u nas dużo możo a mało robi... 


Jarosław (14 1) 
Sosnowiec 


TRANSAKCJA 
WYMIENNA 


W naszoj szkolo jak i wo wszystkich 
polskich szkołach jest duży kłopot z zao- 
patrzoniom sią w podrączniki. Jażoli już 
książki są, to rozprowadza sią ja pomiądzy 
uczniów najlepszych, a słabsi zostają na 
przysłowiowym lodzie. Dawniej jeszcze 
były urządzano kiermasz, gdzie ucznio- 
wie sprzedawali swoje podręczniki, aleod 
kilku lat ton zwyczaj zanikł. 

Ja osobiście nie mam z książkami szkol- 
nymi kłopotu. Jest już jak gdyby tradycją, 
że mój starszy brat odstępuje książki kole- 
dze, on mnie, a ja jego bratu. | choć książki 
mamy starsze, są jednak w dobrym sta- 
nie, bo każdy wie, że będą służyły komu 


innemu. 
Roman 


Pstrągowa 


nie będzie zeszytów, ołówków, bloków, to 
poleciłbym mu wizytę u psychiatry lub 
informację taką uznałbym za godną 1 
kwietnia. Tymczasem tacy prorocy stali 
się tego roku szkolnego „wygranymi”, 
zakupując potrzebne przybory szkolne 
wtedy, kiedy jeszcze były realne do 
kupna. 

Ale istnieją zwykle dwie strony medalu. 
Tak też jest z naszą gospodarką i z naszy- 
mi trudnościami. Pomimo wszelkich kło- 
potów i stresów jesteśmy wciąż jeszcze 
nie załamani i dążymy do lepszego jutra. 
Choć jest to wciąż walka z kryzysem pod 
wiatr, to nie możemy się uważać za prze- 
granych w tym boju. Nasuwa się tu morał 
zwiersza Adama Asnyka „Daremne żale”. 
którego idee i praktyki powinny być odbi- 
ciem lat dzisiejszych. Tak więc: 

1. Wy nie cofniecie życia fal! 
Nic skargi nie pomogą 
Bezsilne gniewy, próżny żal! 
Świat pójdzie swoją drogą”. 


PAWEŁ WALEWSKI 
członek Ligi Reporterów 


a popularne są jak widać już nie tylko w samym Krakowie. Pracownia Kapeluszy 
i Czapek — Jan Kurzydło oferuje również rogatywki dla dziewcząt. 

Drużyna Wojtka załatwiła sobie nylon na chusty, bo wtedy te dostępne w sprzeda- 
ży wykonane były z innego materiału. Kiedy składnica wypuściła chusty nylonowe, 
w innym znanym mi szczepie stawano na głowie, by ich były płócienne. 

W szczepie Dobromira harcerskie hasło „Czuwaj”! podzielono na dwie sylaby 
i w takiej dziwnej wersji pojawiało się ono przy każdym pozdrowieniu. 


Nie wiadomo czyja ręka powiesiła na ścianie afisz informujący wszystkie dziew- 
częta o tej ich jedynej szansie. Wołał o niej wielkimi literami dość krótko, zdjęty tak 
cicho, jak cicho się pojawił. Nie jestem dziewczyną, ale zdążyłem przeczytać to co 
głosił, zdążyłem się zdziwić i nawet trochę oburzyć. Afisz informował o terminie 
biwaku, jaki organizowała jedna z warszawskich drużyn harcerskich (przemilczę jej 
numer), zapraszając do udziału w nim również dziewczęta z naszej szkoły. Nie 
zacytuję tekstu ogłoszenia dosłownie, ale jego autorki twierdziły ni mniej ni więcej, 
że tylko i wyłącznie ich drużyna daje wszystkim jedyną i niepowtarzalną szansę 
przynależności do prawdziwego harcerstwa. Tylko u nas! Tylko z namil R wołały 
litery. Warto tu wyjaśnić, że i w naszej szkole działają drużyny harcerskie, że tej 
propozycji biwakowej oczywiście niktz nikim nie uzgadniał iżewtym samym akurat 
czasie grupa naszych harcerzy wybierała się do Krakowa na jubileusz jednej 
z tamtejszych — a zaprzyjaźnionej z nami — drużyn. 

| co wy nato? Bo mnie oburzyło takie nieproszone działanie na cudzym podwórku 
i zdziwiło — niepierwsze w ostatnim okresie — dzielenie harcerstwa. Kręgi i porozu- 
mienia, członkostwo różnych ruchów i odłamów, różne teksty Przyrzeczenia, różne 
elementy umundurowania, częsty brak wspólnych piosenek, a czasami wręcz 
wspólnego języka, gdy w siedemdziesięcioletniej harcerskiej historii widzi się 
i ocenia wiele faktów, zjawisk i tendencji zupełnie inaczej. Nie wiem, może 
większość z was — tych noszących szare, brązowe czy zielone sznury — nie styka się 
ztym w swoim zastępie, drużynie i szczepie, ale taki stan rzeczy dociera pewnie i do 
was echem instruktorskich rozmów. Bądź co bądź i o was — tak jak o dziewczęta 
z mojej szkoły — toczy się ta gra. 

il, wić |c, że wyjeżdżam do Krakowa, prosił mnie bym kupił mu tam czapkę 
OE waknaką Produkuje je jakaś prywatna firma. Są inne niż te ze 
Składnicy Harcerskiej — mają wyższy otok, wykonano są z innego materiału, 


Oczywiście zawsze to inne było lepsze i przekreślało wartość tego, co sięz nim nie 
pokrywało. A przytoczyłem tu tylko przykłady drugoplanowe. 

Dokładnie dwadzieścia pięć lat temu, 8 grudnia 1956 roku rozpoczął się w Łodzi 
Krajowy Zjazd Działaczy Harcerskich, w wyniku którego w szkołach pojawił się 
znowu Związek Harcerstwa Polskiego — inny, nowy, ale nawiązujący wprost do 
dawnej tradycji tej organizacji, przywracający — obok metod działania — jej symboli- 
kę i formy zewnętrzne. Od zakończenia kilkudniowych burzliwych łódzkich obrad 
zaczął się dzień dzisiejszy nowego Związku Harcerstwa Polskiego, stanowiącego 
i teraz szansę dla ciebie i setek tysięcy twoich koleżanek ii kolegów. Szansę wymierną 
nie tylko uchwałami zjazdu oraz postanowieniami czy propozycjami władz harcer- 
skich. Ta twoja szansa zależy również od ciebie. 

Od tego co zrobisz na zbiórce twojego zastępu, nawet jeśli tylko nosisz szary 
sznur. Od tego, co wniesiesz na spotkanie rady twojej drużyny, jeśli masz już sznur 
innego koloru. Od tego, jaki będziesż nie tylko dla swoich koleżanek i kolegów 
z drużyny, ale i dla innych rówieśników i starszych spoza organizacji. Odtego, jakna 
co dzień, odczytasz utrwalone trzema literami w harcerskiej lilijce słowa-hasła: 
Ojczyzna, Nauka, Cnota. Od tego, jak zrozumiesz na swój własny użytek powtórzony 
po instruktorze tekst Przyrzeczenia, wszystko jedno, czy zacznie się on od „Przyrze- 
kam uroczyście..." czy od „Mam szczerą wolę...". 

Przedwczoraj zakończyła się zwołana do Łodzi kolejna Ogólnopolska Zbiórka 
Ruchu „Przyszłość Harcerstwa”, którego uczestnicy — instruktorzy i harcerze, twoi 
starsi koledzy — działają na rzecz doskonalenia naszej wspólnej organizacji. Naszej, 
bo choć od daty złożenia przeze mnie Przyrzeczenia minęło już wiele lat, ciągle 
uważam się za jednego z jej członków. 


Ale nie zmienia to faktu, że tak naprawdę przyszłością harcerstwa 
jesteś ty. Ono daje ci szansę, ale i ty jesteś jego szansą. Jak ją 
wykorzystujesz? 


| 


8 
pł, Ja 
Niedyskretna 
przyjaciółka 
Z moją przyjaciółką chodzę do 
jednej klasy. Przyjaźnimy się o 
wielu lat. Niedawno spostrzegłam 
że jest zazdrosna o listy, które di 
staję, Pyta kto ico napisal. Wiem, że 
między: przyjaciółkami nie m 
jemnic ale autorzy tych listów, p 
śą, abym ich nikomu nie pokaz 
wala i nie. mówiła o czym 
Dotyczy to więc także mojej prz 
ciółki. Poza tym wiem, że o 
niedyskretna. Powierzone 
jemnice kilka razy zdradzała int 
Bardzo proszę Czytelników 
jak mam postępować, aby 
cióka nie obrażała się na mnie 
nie chcę jej powiedzieć ktc 
pisze Gośka ze Słubic 


Mówienie prawdy 
cenię najbardziej! 


Spróbuję opowiedzieć 
ka jestem, choć wcale nie 
latwe. Mieszkam na wsi 
Mielca. Mam prawie 14 lat. K 


stanowią cząstkę mego 
Szczególnie chętnie czytar 
rożytności, o wojnaci 
oraz książki przygodowe i I 
czne. Wydaje mi się, że jeste 
listką, choć często marzę 
Staram się zawsze dobrz 
Gdy coś j 


że zawiodłam 


wiersze 
postępować 
czuję 
dręczy mnie su 
dy, gdy wstanę, 
się być wesoła i rozmowna. Z 
mówię prawdę — to w sot 
najbardziej. Jestem ambitr 

szne jest to, że co jakiś czas m 
inny pogląd na to, jaki zawód ch 
łabym zdobyć. W marzeniach by 
łam już: dziennikarką, historykie 
sztuki, archeologiem, adwokatem 
pisarzem itd. Zastanawiam się nad 
tym, jaka będę za parę lat. Chciała 
bym nadal nie kłamać, być koleżeń 
ska i ambitna. 


Renata 


Jak powinnam 
postępować? 


Chodzę do II' kl. ZS Budowlanej 
Moja mama, choć ma dopiero 36 lat 
jest na rencie i cały dzień przebywa 
wdomu.Nie mogęsię z nią porozu- 
mieć. Mama uważa, że powinnam 
cały dzień siedzieć w domu i tylko 
uczyć się. Gdy wyjdę na godzinkę 
to zaraz ma do mnie wielkie preten- 
sje, a znajomym opowiada, że cały- 
mi dniami włóczę się nie wiadomo 
gdzie. Na domiar złego czyta moją 
korespondencję i podsłuchuje każ 
dą moją rozmowę telefoniczną, al 
bo w ogóle do telefonu mnie nie 
dopuszcza. Krzywo patrzy na wizyty 
moich koleżanek i kolegów 

Niedawno poznałam Krzysztofa 
Bardzo mi się spodobał. Spotykaliś- 
my się i było fajnie, Ale mama wszy- 
stko popsuła. Przypadkowo spotka- 
ła nas na spacerze. Powiedziała 
Krzysztofowi, że przez niego nie 
uczę się (a jestem najlepszą uczen- 
nicą w klasie), że wagaruję (to nie- 
prawda), że chodzę z coraz to in- 
nym chłopcemi całuję się (to rów 
nież kłamstwo). Nie wiem czy Krzy 
sztof w to uwierzył i co sobieo mnie 
pomyślał. To już trzeci chłopak, 
któremu mama naopowiadała ta- 
kich bajek. Jak to naprawić? Cozro- 
bić, aby między mnąa mamą wszys- 
tko układało się dobrze? Proszę 
Czytelników o pomoc. Iwona 


Irek prosi o radę! 


Od 2lat interesuję się modelars 
twem. Próbuję również budować 
latawce, ale żaden z nich nie chce 
polecieć w górę. Może ktoś z Czy- 
telników „ŚM”* może mi pomóc? 
Będę wdzięczny za przekazanie mi 
wymiarów latawców i rady. 

Ireneusz Bryła 
ul. Jagiełty 21 m 8 49-300 Brzeg 


PE wy, 
3 Ry | 


(nr 138, artykuł Anny Baranowskiej - „Gra 
0 kartę”) omawialiśmy nauczycielskie spra- 
wy na tle konfliktów dziejących się wokół 
Karty Nauczyciela. Można było zadać wów- 
czas pytanie; co właściwie młodych czytelni 
ków „ŚM”” obchodzą trudności pedagogów, 
ich niskie zarobki, przeciążenie obowiązka- 
mi, wszelkie problemy natury socjalno-byto- 
wej? A jednak — rzeczywistość potwierdziła 
niektóre z obaw wyrażonych we wspomnia- 
nym artykule, choćby tę np. czy nauczyciele 
zachowają w trudnej sytuacji rozwagę. 
W chwili, gdy powstaje ten tekst, od tygod- 
nia trwa w Lublinie akcja protestacyjna nau- 
czycieli, zainicjowana przez sekcję oświaty 
1 wychowania lubelskiej „,Solidarności”. 
Strajki szkolne stały się faktem... 


Wszystko wskazywało na to, że przyczyną 
ewentualnych akcji protestacyjnych (a więc 
— niestety — strajków, bo ostatnio większość 
protestów społecznych na nich się kończy) 
w szkolnictwie, będzie Karta Nauczyciela, 
a ściślej mówiąc — brak w niej postulowanych 
przez pedagogów zapisów. Stało się inaczej. 
Debaty nad kartą w sejmowej Komisji Oś- 


Niedawno na łamach „Świata Młodych” 


"WALKA 0 POLSKĄ SZKOŁĘ? 


wiaty i Wychowania trwają nadal, ale rysu- 
je się wreszcie szansa (choć lepiej odpukać!) 
na uchwalenie dokumentu satyslakcjonują: 
cego środowisko nauczycielskie. Mimo to 
w 30 szkołach lubelskich mają miejsce rzw. 
strajki czynne, podobnie w miejscowej bi- 
bliotece pedagogicznej, a także w jednej ze 
szkół w niedalekim Świdniku. Nie jest ta- 
jemnicą, że spory o Kartę Nauczyciela rozją- 
trzyły nauczycieli, zmęczonych już wiecz- 
nym „braniem pod włos” - wychwalaniem 
pięknymi słowami, obdarowywaniem dyplo- 
mami i... stałym obniżaniem ich pozycji 
w hierarchii zawodowej (nie tylko pod 
względem materialnym). W takiej sytuacji 
wystarczy byle iskra... 

Tą iskrą w Lublinie było mianowanie 
nowego kuratora oświaty i wychowania. Mi- 
nisterstwo utrzymuje, że mianowanie to ni- 
stąpiło bez żadnych uchybień formalno- 
-prawnych, nauczyciele stawiają natomiast 
zarzut braku konsultacji ze związkami zawo- 
dowymi oraz złamanie porozumienia zawar- 
tego w 1973 r. między resortem oświaty 
i wychowania a Zarządem Głównym Związ- 
ku Nauczycielstwa Polskiego. Nie chodzi 


| nformacja w jednej z lokalnych 
gazet zbulwersowała harcerzy 

regionu dawnego wojewódz- 
twa lubelskiego. Był to fragment 
protokołu ustaleń między Komis- 
ją Międzyresortową a Regional- 
nym Komitetem  Strajkowym 
NSZZ „Solidarność” — Ziemia 
Sandomierska. Brzmiał on: „Wo- 
jewoda tarnobrzeski w terminie 
do 30.11.1981 r. przejmie na po- 
trzeby służby zdrowia obiekt ho- 
telowy po byłym Instytucie Ba- 
dań Lasów w Janowie Lubel- 
skim. W takim samym terminie 
w drodze postępowania adminis- 
tracyjnego dokona przejęcia na 
potrzeby służby zdrowia budyn- 
ku pod nazwą „„Zamek” w Zakli- 
kowie.” 

„Jak to? Nasz zamek? Znów 
oddany?” Rozgoryczeni, rozżale- 
ni harcerze, instruktorzy z Rzeczy- 
cy Ziemiańskiej, Annopola, Kraś- 
nika, Lublina pytali: Dlaczego 
wszystko dzieje się poza naszymi 
plecami? Wszyscy mówili 


ZNÓW 
NAS SPRZEDANO!!! 


Nim opiszę sytuację dzisiejszą muszę 
cofnąć się do kwietnia tego roku, kiedy 
zbierałam materiał do tekstu „Moje, twoje 
— oddaj zamek”. W tekście tym opisałam 
historię zaklikowskiego zamczyska. Sięga 
ona roku 1968. Powstaje wówczas po- 
mysł budowy bazy — ośrodka na wzgórzu 
w Zaklikowie. Harcerze z niemal całego 
województwa lubelskiego (przed reformą 
administracyjną obejmowało ono także 
tereny dzisiejszego woj. tarnobrzeskiego) 
dzięki pomocy przyjaciół i sympatyków 
już w 1970 roku mogli zagospodarować 
swoje włości. Radość ich trwała tylko 
cztery lata. Bez pytania tych, dzięki którym 
budowla stanęła i tych, którzy z niego 
korzystali oddano Zaklików w użytkowa- 
nie Szkole Aktywu ZG ZSMP. 


„Tak oto nas po prostu „sprzedano” — 
mówił mi kilka miesięcy temu Czesław 
Kapica, instruktor, który spędził przy bu- 
dowie zamku wszystkie swoje wolne dni. 

Umową, której termin minął w 1978 
roku, nie interesowali się ani użytkownik 
ani też właściciel! - Komenda Chorągwi 
Lubelskiej. Dopiero po sierpniu 80, kiedy 
Federacja Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej jako sztuczny, niepo- 
trzebny twórzostała zlikwidowana, harce- 
rze rozpoczęli rewindykację swego mająt- 
ku. Zaczęła się więc batalia o zaklikowski 
zamek. Pisma w tej sprawie przez kilka 


miesięcy ignorowano. W zamku kadra 
szkoły nastawiona bojowo ani myślała 
"o wyprowadzeniu się. Jeszcze w lipcu 


tego roku na propozycję wojewody tarno- 
brzeskiego przekazania zamku służbie 
zdrowia „młodzieżowcy” odpowiedzieli 
negatywnie. Szeroko argumentując po- 
trzebę istnienia szkoły aktywu nie wspo- 
mnieli ani słówkiem o tym, że decyz- 
ję w tej sprawie podjąć może jedynie 
prawny właściciel - Komenda Chorągwi 
Lubelskiej ZHP. A jednak harcerze dopięli 
swego. We wrześniu podpisano porozu- 
mienie, na mocy którego Zaklików wraca 
do nich. Radość trwa krótko. Bo oto po 
strajku w województwie tarnobrzeskim 
podpisano ustalenia, o których wspom- 
niałam na początku. Wieść o groźbie wi- 
szącej nad ledwie odzyskaną własnością 
bulwersuje wszystkich. 

Minęło kilka dni od ukazania się infor- 
macji w prasie. 


CZTERNASTEGO 
LISTOPADA 


odbywa się posiedzenie Rady Chorągwi 
w Lublinie. Uczestniczą zaproszeni posło- 
wie ziemi lubelskiej, przedstawiciel kura- 
torium, a także komendanci sąsiednich 
chorągwi zainteresowani zamkiem, jako 
że na nadmiar ośrodków harcerze, w tej 
części Polski, „narzekać” nie mogą. 


zresztą o samego kuratora, strajkujący nau- 
czyciele przedstawili władzom wojewódz- 
kim 20 postulatów, O szczegółach calego 
konfliktu nie podobna dziś się rozpisywać, 
Nie chcemy też wyrokować, czy istotnie 
lubelscy nauczyciele mieli - jak twierdzą - 
uzasadnione powody do protestu, czy też — 
jeśliby wierzyć telewizji - cała akcja jest 
z gruntu chybiona, obliczona li tylko na 
podsycanie nastrojów społecznych, a co gor- 
sze - wciągana w nią jest młodzież, 
Wyjaśnijmy od razu. Strajk czynny — 
a z taką jego formą mamy do czynienia 
w szkołach lubelskich — nie polega na całko- 
witym zawieszeniu zajęć lekcyjnych. Lekcje 
się odbywają, wprawdzie nie wszystkie, ale 
za to uczniowie mają okazję wysłuchać spe- 
cjalnych, poniekąd okolicznościowych, wy- 
kładów z najnowszej historii Polski i wycho- 
wania obywatelskiego, znacznie odbicgają- 
cych swą treścią od tego, czego do tej pory 
ich uczono. To też jest jeden z punktów 
zapalnych: czego i jak uczyć się ma młodzież 
w szkole? Czy dobór treści zależeć ma od 
— upodobań konkretnych nmiczycieli, czy też 
wreszcie sensowny i mądry program języka 


* 


Spotkanie jest bardzo burzliwe. Padają 
gorzkie słowa. Co mamy powiedzieć mło- 
dzieży? Jak mamy tłumaczyć fakt podpi- 
sania postulatu bez porozumienia się 
z nami?! Trzeba działać! Jeśli normalne 
metody nie poskutkują harcerze wejdą na 
swój zamek i nikt nie zdoła nas stamtąd 
wykurzyć — mówili zdenerwowani ludzie. 
W tym samym duchu brzmiały wypowie- 
dzi przedstawiciela Chorągwi Lubelskiej, 
komendanta hufca Kraśnik, w którym 
przed 13 laty powstał projekt zamku. Te 
pełne gorzkich słów głosy łagodzili posło- 
wie. Rozumiejąc emocje byli zwolennika- 
mi spokojnego działania. Jeden z nich był 
zdania, iż fakt przekazania zamku służbie 
zdrowia nie pownien wywoływać oburze- 
nia zwłaszcza wśród członków takiej orga- 
nizacji jaką jest harcerstwo. Po wysłucha- 
niu jednak już spokojniejszej argumenta- 
cji przekonany został o tym, że Zaklików 
powinien zostać harcerski. Bezsensem 
bowiem jest odbieranie dzieciom i mło- 
dzieży przystosowanego na ich potrzeby 
obiektu po to, by niemałym kosztem prze- 
rabiać go dla celów choćby równie 
ważnych. 


Podjęto więc decyzję wysłania pism do 
premiera, ministra gospodarki terenowej 
i ochrony środowiska, wojewody tarno- 
brzeskiego i naczelnika ZHP, w którym 
wyrazi się protest przeciw podpisaniu tak 


polskiego, historii i wychowania obywatel- 
skiego zacznie być porządnie realizowany we 
wszystkich szkołach? 


Strajkujący nauczyciele dosyć mają do- 
tychczasowych sposobów administrowania 
i zarządzania szkolnictwem. Żądają powoła- 
nia Społecznej Rady Oświaty, ustanowienia 
nad oświatą społecznej kontroli, a w końco- 
wym efekcie - wypracowania nowego syste- 
mu oświatowego w Polsce opartego na samo- 
rządności. Jest to system od pewnego czasu 
postulowany przez NSZZ. „Solidarność”. 
Można odnosić się do niego z rezerwą, moż- 
na widzieć w nim skuteczne lekarstwo na 
wszelkie bolączki oświaty, czy jednak dąże- 
nie do spelnienia tych postulatów musiało 
być podparte strajkiem? 


Nie oszukujmy się, Lekcje w szkole obję: 
tej strajkiem nie odbywają się normalnie, 
Podekscytowani są nie tylko nauczyciele, 
nerwowa atmosfera udziela się uczniom. Na 
wyobraźnię działają hasła, postulaty, a na 
pewno — najbardziej — biało-czerwone (lagi 
i świadomość uczestnictwa w czymś donio- 
słym, a zarazem niebezpiecznym. Nauka 
w takiej sytuacji staje się nieważna, wszystko 
podporządkowane zostaje - walce o polską 
szkołę. 


O tę polską szkołę walczyła również mło- 
dzież w 1905 r. Uczniowie solidaryzowali się 
wówczas z walką robotników o swobody 
narodowe i demokratyczne, żądano też po- 
wszechnego i bezpłatnego nauczania dla 


krzywdzącego postulatu. Przyjęto też pro- 
pozycję wysłania delegacji do zarządu 
„Solidarności. 

Szesnastego listopada zostaje wysła- 
ne pismo — protest „Z ogromnym żalem, 
rozgoryczeniem i oburzeniem dowiedzie- 
liśmy się o decyzji komisji rządowej, która 
zapadła bez jakiegokolwiek udziału, wy- 
słuchania racji i argumentów rady i ko- 
mendy Chorągwi Lubelskiej w sprawie 
przekazania ośrodka w Zaklikowie”. | da- 
lej „Łatwo jest podjąć decyzję, ale nie 
rozumiemy dlaczego kosztem dzieci 
i młodzieży, nie tylko tej zdrowej, ale także 
i tej z domów dziecka, zakładów opiekuń- 
czo-wychowawczych, licznych rzesz dzie- 
ci specjalnej troski. Czy tak łatwo można 
było dysponować własnością harcers- 
twa, burzyć wysiłek wielu harcerzy i spo- 
łeczników, oddać ją na cele, których nie 
kwestionujemy bo są równie ważne?” 

Pismo więc wysłano. Pierwszy krok 
w tej już dzisiaj drugiej batalii o zamek 
zrobiono. Ale czy od tego należało zacząć? 
Wydawałoby się, że najprostszą drogą 
jest wyjaśnienie sprawy z „Solidarnoś- 
cią”, która postulat wysunęła, być może, 
nie znając historii żamku. Powinno się 
przynajmniej podjąć próbę rozmów, które 
mogły zlikwidować cały problem. Jakoś 
jednak najwyraźniej znalezienie tej właś- 
nie drogi sprawiało niejakie trudności 


JESZGZE JEDNA BATALIĄ 


HARCERSKI ZANEK 


wszystkich dzieci. No i najważniejsze = do- 
magano się zaprzestania w szkołach ograni- 
czeń narodowościowych i wyznaniowych. 
Dzięki tym strajkom rosyjski zaborca zezwo- 
ił na otwarcie polskich szkół średnich (pry- 
walnych, bo państwowe pozostały rosyj- 
skie), a także na uczenie w pozostałych 
szkołach języka polskiego i religii - po 
polsku, 


Inny dziś czas, inna rzeczywistość, inne 
społeczeństwo. Żyjemy w Polsce niepodle- 
glej i uczymy się w polskich szkołach. 
Być może szkolnictwo, podobnie jak i inne 
dziedziny naszego życia społecznego — jest 
chore; chorobę tę jednak możemy przezwy* 
ciężyć bez uciekania się do strajków. Wpra- 
wdzie w 1937 r. nauczyciele też strajkowali 
na znak protestu przeciw szykanom władz 
wymierzonym w ich związek zawodowy (na- 
wiasem mówiąc, pośrednią przyczyną straj- 
ku była konfiskata specjalnego numeru 
„Plomyka”, poświęconego Związkowi Ra- 
dzieckiemu), ale i wtedy ich strajk nie został 
przyjęty przychylnie w społeczeństwie. Jest 
praca nauczycielska czymś w rodzaju służ- 
by, której nie każda forma protestu przy- 
stoi. I to nie z powodów prawnych, a czysto 
ludzkich. A jeśli chodzi o porównanie ze 
strajkami szkolnymi z 1905 r. czy słynnym 
protestem dzieci we Wrześni, to lepiej ich 
unikajmy. Przez szacunek dla tych drugich. 


KRZYSZTOF MASŁOŃ 


druhom z komendy lubelskiej. Rozu- 
miem, że brak czasu, że natłok zajęć i nor- 
malnej pracy. Ale przecież była to, jak 
sami mówili, najważniejsza sprawa do 
załatwienia i to bardzo szybkiego. Czy 
adresaci wysłanych pism znajdą czas na 
zajęcie się tym maleńkim fragmentem 
naszego burzliwego życia? 


W Tarnobrzegu krótka rozmowa z wo- 
jewodą Władysławem Bobkiem. Nie, nie 
ma nic przeciwko harcerzom. A że podpi- 
sał ten nieszczęsny postulat? „Proszę pa- 
ni postulaty „Solidarności tworzą 30- 
stronicową broszurkę”. W czasie podpi- 
sywania ustaleń wojewoda wspomniał 
0 tym, że Zaklików należy do harcerzy, ale 
w tej gorącej atmosferze jego głos nie 
został usłyszany. „Jak dogadają się 
z tymi, którzy postulat wysunęli ja palcem 
nie kiwnę, żeby przeszkodzić harcerzom 
w zamieszkaniu na zamku.” 

W Trzydniku, wiosce leżącej w pobliżu 
Zaklikowa, przypadkowo  zagadnięty 
przewodniczący miejscowej „Solidarnoś- 
ci wiejskiej” powiedział: „Tak, uczestni- 
czyłem w rozmowach z komisją rządową. 
1lco do tego postulatu żadnych wątpliwoś- 
ci nie miałem. Przecież my tu od kilku lat 
widzieliśmy co się na wzgórzu zaklikow- 
skim dzieje. Niedobrze się działo. Miesz- 
kańcy okolic opowiadali o pijaństwach, 
polowankach. Czy to prawda? Nie wiem. 
Ale gdyby nasze dzieci mogły korzystać 
z ośrodka, gdyby Zaklików nie odgrodził 
się całkiem od nas... Nie byłoby i takich 
opowieści. Prawda?” 

Po wysłuchaniu harcerskich racji mój 
rozmówca prosił, aby napisać, że „Soli- 
darność wiejska” popiera harcerzy.*,„Bo 
przecież dzieciom przyda się takie miej- 
sce. Tylko żeby i nasze z niego korzys- 
tały!!1” 

Po rozmowach w Trzydniku iw Rzeczy- 
cy Ziemiańskiej ze starym instruktorem 
Bolesławem Pasternakiem, pamiętają- 
cym zamierzchłe czasy kiedy to zamek 
należał do harcerzy i z wojewodą tarnob- 
rzeskim byłam mocniej jeszcze przekona- 
na, że klucz do rozwiązania problemu tkwi 
w Stalowej Woli — siedzibie Zarządu Re- 
gionalnego „Solidarność'* Ziemia Sando- 
mierska. Przewodniczący Stanisław Krup- 
ka wysłuchał opowieści o zamku, o harce- 
rzach i o bitwach i... Okazało się, że tak jak 
przypuszczałam nie znał szczegółowo tej 
sprawy. W burzliwym strajkowym czasie 
służba zdrowia podsuwała propozycje 
odebrania kilku obiektów, według miej- 
scowych lekarzy, niewykorzystanych. Do 
takich zaliczono Zaklików. „Przecież nie 
jesteśmy oślo uparci i jeśli uznamy, że 
postulat jest bezsensowny i sprawę nale- 
ży rozwiązać inaczej jesteśmy gotowi wy- 
jaśnić i... cofnąć się. Nie uważamy się za 
nieomylnych.” 

Tak więc choć i jaspodziewałam się,że 
stoczyć trzeba będzie bitwę wyszłam 
z rozmowy spokojna o losy harcerskiego 
zamczyska. 

Na zakończenie usłyszałam jeszcze: 
„Szkoda, że harcerze do tej pory nie zna- 
leźli drogi do nas”, | ja także uważam, że 
szkoda. 

MILENA HAYKOWSKA 
Fot. Marek Szymański 
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Helsinkach, gdy mówi się o tych 
wyspach „Alandy”, Finowie ro- 
bią zazwyczaj zdziwioną minę 
i dopiero po chwili demonstracyjnie do- 
myślają się o co chodzi, wyjaśniając, że ten 
należący do Finlandii archipelag 6500 wy- 
sepek i szkierów nazywa się Ahvenanmaa 
Sami wyspiarze również nie mają wątpli- 
wości, tyle tylko, że według nich ich prowi- 
ncja, tak jak największa wyspa archipelagu 
nosi nazwę Aland (w wymowie pierwsza 
samogłoska brzmi jak „o”) zgodnie ze 
szwedzkim oryginałem i szwedzkim języ- 
kiem, którym posługuje się tu znakomita 
większość mieszkańców. Oficjalnie zaś 
nazewnictwo jest podwójne. I tak np. stoli- 
ca wysp ma dwie nazwy: szwedzką - Ma- 
riehamn i fińską - Maarianhamina, przy 
czym na miejscu używa się niemal wyłącz- 
nie tylko pierwszej z nich. 


landy (taką właśnie nazwę przyjęto 
A: polskiej geografii) leżą u wejścia do 

Zatoki Botnickiej, a więc północnej 
części Bałtyku, pomiędzy Finlandią i Szwe- 
cją. Od brzegów szwedzkich oddziela je 
wąski stosunkowo, bo mający ok. 45 km 
szerokości Kanał Alandzki, od wybrzeży 
fińskich zaś cała masa drobnych, najczęś- 
ciej bezludnych i skalistych wysepek - — 
szkierów. To położenie sprawia, że Wyspy 
Alandzkie są niejako kluczem do północ- 
nego Bałtyku, nie sposób ich też ominąć 
gdy żegluje się w tamtych rejonach. 

Do Mariehamn najlepiej wpływać 
wczesnym rankiem, wraz z promieniami 
wschodzącego słońca. Brzegi mijanych 
wysp, poszarpane i nieregularne, odsła- 
niające coraz to nowe zatoki i laguny. Tor 
wodny wyznaczony dla statków przecinają 
raz po raz łabędzie wcale nie speszone 
obecnością człowieka. Przejrzyste, chłod- 
ne powietrze wydaje się wzmacniać i tak 
już intensywne barwy - głęboką zieleń 
lasów rosnących na stokach nadbrzeżnych 
wzgórz przerywaną różnokolorowymi pla- 
mami domków, stalowo-rdzawy kolor gra- 
nitowych skał i szafir wody. 

Po kolejnym zakręcie odsłania sięwidok 
na port. Przy nabrzeżu — gigantyczna syl- 
wetka promu pasażerskiego, a za nim... 
lśniące w słońcu cztery maszty wielkiego 
żaglowca, który przy promie wygląda jed- 
nak jak zabawka. 

Alandy słynne były niegdyś z flotylli ża- 
glowców. Ich położenie znacznie skracało 
drogę wracającym z dalekich wód kli- 
prom. Tu wyładowywały one przywiezione 


Ogródek zabaw dla dzieci w Mariehamn 
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Port w Mariehamn 


towary, stąd zabierały nowe i płynęły dalej, 
pozostawiając żmudne meandrowanie 
wśród szkierów zagradzających drogę do 
portów kontynentalnych flocie przy- 
brzeżnej. 


landczycy zawsze żyli z morza, nieza- 

leżnie od przynależności państwo- 

wej. Ta zaś zmieniała się — zwłaszcza 
przez ostatnie dwa wieki — dosyć często. 
Od średniowiecza wyspy należały do 
Szwecji jako część składowa jej prowincji — 
Finlandii. W 1809 roku traktat pokojowy 
przyznał je — wraz z Finlandią — Rosji. 
W czasie wojny krymskiej (1853-56) Alandy 
opanowane zostały przez flotę angielsko- 
-francuską (Anglia i Francja popierały w tej 


wojnie Turcję przeciwko Rosji), ale w 1856 
znów wróciły do Rosji, choć na mocy trak- 
tatu paryskiego zostały całkowicie zdemili- 
taryzowane. W 1917 roku, kiedy Finlandia 
uzyskała niepodległość, wyspy zajęli 
Szwedzi, jednak na mocy postanowienia 
Ligi Narodów w 1921 roku oddano je Fin- 
landii pod warunkiem zachowania neu- 
tralności, autonomii i całkowitej demilita- 
ryzacji, co rząd fiński przyjął — a następnie 
potwierdzał kolejnymi edyktami parla- 
mentu z 1947 i 1951 roku. Dziś Wyspy 
Alandzkie — jako autonomiczny okręg Fin- 
landii — demonstrują swą odrębność nie 
tylko przez powszechne użycie języka 
szwedzkiego, lecz również przez własną 
flagę różniącą się od szwedzkiej tylko 


Na pokładzie „Pommerna”. 


czerwonym krzyżem wewnątrz krzyża żól- 
tego na niebieskim, rzecz jasna, polu. 


jod taką banderą wypływały na dalekie 
wody żaglowce, których właścicielem 
był Gustaf Frikson, jeden z twórców 
morskiej potęgi Alandów. To właśnie do 


wielkiej „floty Friksona” należał „Po- 
mmern'” - czteromasztowy stalowy bark 
zbudowany w 1903 r. w Glasgow, a zaku 
piony przez niego w roku 1923, wita dziś 


«wym widokiem wpływających do Marie 
hamn żeglarzy, W 1952 roku jego armator 
przekazał go bowiem miastu, które statek 

symbol swej morskiej chwały = zamieniło 
w muzeum 

„Pommern” robi wielkie wrażenie 
W olbrzymich ladowniach, które kryje 95 
metrowej długości kadłub, z powodze 
niem można by urządzić welodrom. Daw 
niej wjeżdżały tam wagony ze zbożem 
| innymi towarami, o czym świadczą ułożo 
ne na dnie szyny. Na pokładzie stoją po 
tężne windy parowe dopomagające mary 
narzom w wybieraniu lin i łańcuchów. Aż 
wierzyć się nie chce, że załoga tego kolosa 
liczyła tylko 26 osóbl 

Zwiedzanie żaglowca to dla odwiedzają- 
cych Mariehamn żelazny punkt w progra 
mie pobytu. Kilkadziesiąt metrów od stat 
ku znajduje się kolejna — „niemożliwa do 
ominięcia”, jak głoszą foldery — atrakcja: 
Alandzkie Muzeum Morskie. Znaleźć tam 
można wszystko, co tylko wiąże się z że 
glugą i tymi wyspami. Kompletnie wyposa- 
żony salon kapitański, kambuz, kubryk 
(czyli marynarska „sypialnia”), zrekons- 
truowane fragmenty pokładu, np. śródo- 
kręcie odtworzone ze wszystkimi najdrob- 
niejszymi nawet szczegółami, wspaniała 
kolekcja dzwonów okrętowych, części 
osprzętu, modele i obrazy żaglowców i po- 
rtu, autentyczna piracka flaga przywiezio- 
na w połowie XIX w. z Tunisu, a nawet 
pieniądze państw, z którymi Alandy utrzy- 
mują szczególnie ożywione kontakty han- 
dlowe, zaś wśród nich... polskie banknoty 
dwu-, pięcio- i dziesięciozłotowe i to po- 
wojennej emisji! 


alej czeka nas już tylko wycieczka po 
mieście. Czemu „tylko”? — zapyta- 
cie. Miasto jest przecież czyste i za- 
dbane, pięknie położone wśród lasów na 
wysuniętym w morze cyplu. Jeśli ma się 
trochę szczęścia, trafić można akurat na 
dzień targowy i przespacerować się wśród 
straganów, na których sprzedaje się wszys- 
tko — od ludowych rzeźb do świeżo zło- 
wionych ryb najróżniejszych gatunków. 
Czasami można być świadkiem jednego 
z barwnych świąt czy festynów, a jeśli tego 
wszystkiego nam mało - można pojechać 
autobusem w głąb niewielkiej przecież 
wyspy i tam odpocząć w lesie lub nad wodą 
w nieskazitelnie czystym powietrzu. 
Wszystko to prawda. A przecież Alandy, 
nawet niezależnie od nowoczesnej i sto- 
sunkowo dużej floty handlowej, kojarzą 
się nieodparcie z żaglami wspaniałych stat- 
ków, które niegdyś zawijały tu całymi sta- 
dami. Ten klimat bezpowrotnie przecież 
minionej epoki czuje się tu na każdym 
kroku. Może dzieje się tak za sprawą „Po- 
mmerna”, a może tak działa spokojna, 
niemal senna atmosfera miasta. 


Odpływających z Mariehamn żegna wi- 
dok smukłych masztów i wyrzeźbiona 
w brązie sylwetka sternika stojąca przed 
muzeum. Właśnie wtedy dawne określe- 
nie tych wysp jako „przystani żaglowców” 
wydaje się szczególnie trafne. 


KAZIMIERZ ROBAK 
Fot, autora 


WRESZCIE DOBRY PODRĘCZNIK 


SIĘ poświęca się coraz więcej 
ludzi. Ta chyba najstarsza z gier, 

wspominano już o niej w VI wieku (a 
wykopaliska dowodzą o jeszcze starszej 
metryce), wywodzi się z Indii. Stamtąd 
dotarła do Persji, a następnie rozprzes- 
trzeniła się na wszystkie kontynenty. Kie- 
dyś nosiła nazwę czatrang. Szczególny 
rozwój szachów przypada na wiek XVI, tuż 
po zmodyfikowaniu przez Włochów zasad 
ruchów hetmana i gońca. Hetman był 
niegdyś najsłabszą figurą, która mogła 
przesuwać się tylko o jedno pole, na ukos. 
Po modyfikacji stał się figurą najmocniej- 
szą, uprzywilejowaną ruchami we wszyst- 
kich kierunkach i przez dowolną ilość pól. 
Również goniec zwiększył obszar swoje- 


" go działania. 


Tak więc „królewska gra” ze statycznej 
przemieniła się w dynamiczną 4 — co za 


tymidzie=ciekawszą.. + śż.. 


szachach, które stały się uznaną 

w świecie dyscypliną sportową, 

nie napisano w Polsce zbyt wiele 
(pomijając oczywiście publikacje zawarte 
w miesięczniku „Szachy”). Brakowało 
zwłaszcza specjalnego i przystępnego 
podręcznika dla początkujących entuzjas- 
tów. Ale wreszcie doczekaliśmy się war- 
tościowej lektury, wydanej przez Młodzie- 
żową Agencję Wydawniczą. Są nią „Sza- 
chy” autorstwa Mirosławy Litmanowicz, 
która jako była zawodniczka znakomicie 
potrafiła wykorzystać zdobytą praktykę. 
Jej podręcznik „zawiera podstawowe za- 
sady gry w szachy, rozgrywania partii, 
krótki zarys teorii debiutów, dość szeroko 
omówioną grę środkową oraz wybrane, 
podstawowe przykłady rozgrywania koń- 
cówek.” Autorka nie pominęła też infor- 
macji natury ogólnej, mówiących o odby- 
wanych dotąd turniejach, o ludziach, któ- 
rzy osiągnęli mistrzowski poziom, przed= 
stawiła wiele ciekawych partii i. dorobek. 


czołowych przedstawicieli tej dyscypliny. 
Dobrze się stało, że autorka podała wska- 
zówki odnośnie studiowania materiałów 
szachowych, a nawet organizowania sza- 
chowych imprez i zabaw. 


ażny jest również fakt, że dzięki 
VW podrecznikowi można nauczać 

gry w sposób indywidualny i zbio- 
rowy. Dołączona szachownica wraz z bier- 
kami ułatwia pierwsze lekcje. Na końcu 
książki znajdziemy dziesięć zadań, które 
wymagają rozwiązania. A więc mamy za- 
jęcie na długie zimowe wieczory; przy 
szachownicy można spędzić wiele przy- 
jemnych chwil. Zapraszamy do lektury 
i gry. (zp) 


Mirosława Litmanowicz: Szachy, Mło- 
dzieżowa Agencja Wydawnicza, Warsza- 
wa 1981, str. 346. Dołączona szachowni- 
ca oraz komplet bierek. Cena 52 zł. 


POLSKA 
AGENCJA 
PRASOWA 
donosi z ZSRR 


Za kilkaset lat 
nowe olbrzymy 


Leśniczy z Birobidzanu znalazł 
podczas obchodu swojego regio 
nu cedr-gigant. Rosnący w tajdze 
cedr mierzy ponad 40 metrów wy 
sokości, a liczy sobie ok. 500 lat 
Zdaniem leśników nasienie z tego 
drzewa pozwoli wyhodować po 
dobne jemu cedry, ale z przekona 
niem się o słuszności tej hipotezy 
wypadnie czekać kilkaset lat 


Plastik z łupków 


Smary techniczne, preparaty do 
ochrony metalu przed korozją, 
a nawet plastik można taniej wy. 
twarzać z łupków niż z ropy nafto- 
wej. Do takiego wniosku doszli na- 
ukowcyzeEstonii, którzy opracowa- 
li technologię produkcji tych i in- 
nych wyrobów, m. in. środków 
przedłużających żywotność gumy. 


Pomniki przyrody 


12 szczególnie interesujących 
miejsc w pobliżu jeziora Bajkał zo- 
stało uznanych za pomniki przyro- 
dy. Wśród nich jest m. in. skała- 
-szaman i malowniczy brzeg rzeki 
Piesczanej. Planuje się wysłanie 
nad Bajkał ekspedycji, której celem 
będzie opisanie innych miejsc, 
szczególnie cennych pod wzglę- 
dem naukowym i ekologicznym. 
Zamierza się tu w sumie objąć 
ochroną prawa ponad 50 podob- 
nych miejsc.  * 


Barwnik z torfu 


Nieoczekiwanie trwały barwnik 
otrzymali z torfu białoruscy uczeni. 
Dotychczasowe analizy wykazują, 
że jest on całkowicie nieszkodliwy 
i dobrze podkreśla rysunek drew- 
na, nadając poszczególnym sło- 
jom różną intensywność. Jego po- 
łączenie z rozmaitymi naturalnymi 
barwnikami daje różne kolory. Po- 
zytywnie zakończone badania no- 
wego barwnika doprowadziły do 
podjęcia jego masowej produkcji. 


Tajne przejścia 


Za pomocą ultradźwięków od- 
kryto stare tajne przejścia w grani- 
towej komnacie zamku w Nowo- 
grodzie. Podczas wielu moderniza- 
cji sali zostały one całkowicie za- 
słonięte i zapomniane. Prowadzą- 
cy tam prace konserwatorzy nie 
wykluczają możliwości, że w ścia- 
nach tych tuneli mogą byćzamuro- 
wane skrytki z dokumentami lub 
kosztownościami. 


Podwodna cieplarnia 


W pobliżu Moskwy, w zbiorniku 
wodnym koszyrskiej elektrocie- 
płowni, przystąpiono do budowy 
pierwszej w Związku Radzieckim 
podwodnej cieplarni. Ogrzewana 
ona będzie za pomocą wód elek- 
trociepłowni. Cieplarnia zbudowa- 
na będzie z dwóch warstw szkła 
oraz szczególnego rodzaju szkła na 
dachu, który pozwala dobrze prze- 
nikać promieniom słońca, a w po- 
łudnie odbijać je, aby utrzymać 
stałą temperaturę. (kl) 


kz 


„My tu sobie gadu, gadu, a tu deszczu ani 
śladu” — jest to fragment piosenki ułożonej 
w czasie trwania harcerskiego rajdu parasolo- 
wego. Pomysł na organizację powstał przed 
sześciu laty w 7 Drużynie Turystycznej im. ks. 
Józefa Poniatowskiego, z XIV Szczepu przy 
1 LO w Starachowicach. Rajd nazwano paraso- 
lowym, ponieważ najskuteczniej chroni on 
przed listopadowymi strugami deszczu. Tym 
razem było zimno, ale nie padało. Trasa pro- 
wadziła lasami w okolicach Starachowic. 
W trakcie marszu harcerze (których wystarto- 
wało w siedmiu zastępach ok. 60) musieli 


ułożyć piosenkę o tematyce obecnego rajdu, 
wymyślić „„nowe” konstrukcje parasola i na 
mecie zrobić bukiet jesienny. Po minach 
uczestników widzimy, że zakończenie sezonu 
turystycznego starachowickich harcerzy było 
udane. 


Fot. Jacek Łopuszyński 


TELEKOMUTANCI 
I TELETRANSMICI 


W technikum elektrycznym uczniowie 
kształceni są w specjalności: elektrotech- 
nika przemysłowa. Ich przyszłe miejsca 
pracy znajdą się w pionie energetycznym, 
wo wszystkich zakładach przemysłowych 
(co byśmy zrobili bez elektrykówi?), wre- 
szcia w punktach usługowych. W piątej 
klasie technikum jeden dzień w tygodniu 
poświęcony jest na konkretną pracę 
w określonym zakładzie (szkoła przy Na- 
mysłowskiej współpracuje z FSO i Polfą- 
Tarchomin), z którym to zakładem uczeń 
podpisuje umowę o pracę. Tam absol- 
went szkoły zawsze znajdzie zatrudnienie. 

3-letnia szkoła zawodowa kształci 
w czterech zawodach. Są to: elektrorme- 
chanik pojazdów mechanicznych (do tych 
klas chętnych jest mnóstwo, bywa, że po 
6 kandydatów na jedno miejsce), elektro- 
mechanik, monter urządzeń elektronicz- 
nych i automatycznych, mechanik urzą- 
dzeń i maszyn 

Możliwości zatrudnienia po ukończeniu 
tej szkoły są olbrzymie. Np. w niedługim 
czasie, w Kawęczynie pod Warszawą ru- 
szy ogromna elektrociepłownia, która 
„od zaraz” przyjmie ok. 700 elektryków. 
Do tej pory zresztą, na każdego z uczniów 
czekało aż 5 różnych ofert pracy. 

Z zawodu tego wykluczeni są daltoniści 
oraz osoby cierpiące na padaczkę. Innych 
przeciwskazań nie ma. 

Pora na przedstawienie drugiej szkoły, 
która jest gospodarzem dzisiejszego spot- 
kania — Zespołu Szkół Łączności 

Wiodącą rolę odgrywa tu technikum. 
Przyjmowana jest do niego młodzież naj- 
zdolniejsza (od tego roku na podstawie 
otrzymanych wyników sprawdzianu 
wstępnego). Uczniowie po ukończeniu 
szkoły otrzymują tytuł technika telekomu- 
nikacji w dwóch specjalnościach: tele- 
transmisji i telekomunikacji. 

„Telekomutanci” — bo tak ich w szkole 
nazywają — zajmują się konserwacją, eks- 
ploatacją centrali telefonicznych o małym 
zasięgu. Natomiast dzięki „teletransmi- 
tom” uzyskujemy w ciągu kilku minut 
połączenie z innym krajem czy kontynen- 
tem: Oni sprawują pieczę nad elektronicz- 
nymi urządzeniami teletransmisyjnymi. 

W trakcie nauki uczniowie odbywają 
zajęcia praktyczne na terenie Głównego 
Urzędu Telekomunikacji Międzymiasto- 
wej, w Państwowych Zakładach Teletran- 
smisyjnych, w Zakładach Wytwórczych 
Urządzeń Telekomutacyjnych. 

Ci, którzy decydują się na podjęcie nau- 
ki w zawodzie „łącznościowca”, powinni 
przejawiać zamiłowanie do prac kon- 
strukcyjnych, wykazywać się umiejętnoś- 
cią koncentrowania uwagi, dobrą spos- 
trzegawczością, pamięcią wzrokową. 

Od kandydatów do tego zawodu wy- 
magany jest dobry stan zdrowia; wyklu- 
czony jest daltonizm, bardzo silne wady 
wzroku czy ograniczona sprawność 
ruchowa. 

Na koniec spotkania wszyscy zaintere- 
sowani ruszają na krótką wycieczkę po 
szkole. Zaglądają do laboratoriów, warsz- 
tatów, oglądają prace dyplomowe 
uczniów, wyposażenie szkoły. Ciekawe, 
ilu z tych młodych ludzi spotka się jeszcze 
tutaj, ale już w trakcie nauki? 

ANNA BARANOWSKA 


UWAGA! 

Ważne dla ósmoklasistów z Warszawy 
i okolic! Zamieszczamy terminarz organi- 
zowanych spotkań informacyjnych dla 
kandydatów do szkół średnich oraz ich 
rodziców. 

Zespół Szkół Gastronomicznych, ul. 
Poznańska 6/8, dnia 8.12.1981 r. wtorek 
godz. 17.30; 

Liceum Medyczne, ul. Solec 57, dnia 
9.12.1981 r. środa godz. 17.30; 

Zespół Szkół Włókienniczych, ul. Urba- 
nistów 3, dnia 6.01.1982 r. środa godz. 
17.30; 

Technikum Geodezyjno-Drogowe i Ge- 
ologiczne, ul. Szanajcy 5, dnia 12.01.1982 
r. wtorek godz. 17.30; 

Technikum Chemiczne, ul. Saska 78, 
dnia 13.01.1982 r. środa godz. 17.30; 

Liceum Medyczne, ul. E. Ciołka 27, dnia 
19.01.1982 r. wtorek godz. 17.30; 

Zespół Szkół Elektrycznych, ul. Sołtyka 
8/10 dnia 20.01.1982 r. środa godz. 17.30. 


GERARD PKILIPE — inaczej 


W mglisty poranek 25 listopada minę: 
ło już 22 lata od śmierci świetnego fran 
cuskiego aktora, uosobienia marzeń 
i buntów pokolenia młodzieży z lat pięć 

ziesiątych — Górarda Philipe'a. Tego 
dnia przeglądając jego fotografie pomy 
ślałam, że kiedy, z górą rok temu, przed 
stawiałam Wam w tym miejscu jego 
sylwetkę, wyliczałam filmy, opowiada 
łam o bohaterach, których grał — powie 
działam o nim jednak zbyt mało, jako 
o wspaniałym człowieku. Jego biografia 
jest bowiem przykładem nie tylko 
olśniewającej kariery, nie tylko blasków 
życia w glorii sławy i w dobrobycie, ale 
też historią człowieka wielkiego hartu, 
któremu życie nie szczędziło ciosów. 
Chciałabym by dzisiejszy „Gwiazdoz- 
biór” przybliżył Wam tę postać, byście 
oglądając Philipe'a na telewizyjnym 
ekranie lub w kinach wspomnień „Iluz- 
jonach” poprzez doskonałość profesjo- 
nalisty — aktora dostrzegli też cierpiące- 
go człowieka. Jego role bowiem, wszys- 
tkie prawie można uznać za autobiogra- 
ficzne. 


Stopy na ziemi i głowa w chmurach — 
to był Gerard Philipe, artysta, który 
zmarł w wieku 37 lat, w pełni sił twór- 
czych. Cieniem jego krótkiego życia, 
a zarazem osobą, która w pewnym sen- 
sie ukształtowała jego biografię był 
ojciec. 


Zrezygnował on jeszcze przed wojną 
z kariery adwokata i dyplomaty, by kie- 
rować słynnym Hotelem du Porc de 
Grasse. Podczas okupacji Francji kola- 
borował z Niemcami i w przededniu 
wolności został przez trybunał Ruchu 
Oporu skazany na śmierć. Zdołał jednak 
uciec do Afryki i ślad po nim zaginął. 


Życie i praca Górarda Philipe'a stało 
się odtąd ciągłym okupywaniem jego 
haniebnej przeszłości. Młody człowiek, 
który już w czasie wojny dał wyraz swo- 
im poglądom jeżdżąc wraz z teatralną 
trupą po francuskich prowincjach i gra- 
jąc postacie patriotów i bohaterów, nie- 
nawidził wszystkiego co wiązało się zoj- 
cem. Nienawidził jego sposobu bycia, 
ubierania się, mówienia, jego gwałtow- 
ności i nawet swego fizycznego doń 
podobieństwa. Kiedy niedyskretni 
dziennikarze zadawali mu pytania doty- 
czące dzieciństwa i rodziny, miał zwy- 


czaj odpowiadać: „jestem synem straż 
nika wielbłądów, a będąc dziockiem bie 
gałem po polach Prowansji i rocytowa 
łem Racine'a”. Wywoływało to irytacją 
ciekawskich, którzy pisali ironicznie 
„Gógć Philipe tworzy już swój mit i ota 
cza się tajemnicą niczym francuska Gre- 
ta Garbo”. A była to przecież tylko obro- 
na przed ranami, które chciano mu 
zadawać. 


Po roku 1947, kiedy po triumfie filmu 
„Diabeł wcielony” pokochali go wszy- 


scy Francuzi za przociwstawionio poko 
leniu upodlonomu przez wojną wznio 
słogo ideału = nie uwolnił sią od poczu 
cia niezawinionoj przociaż hańby. Dzia 
łalność w teńtrzo i kinie nie wystarczała 
mu. W trudnych latach pięćdziesiątych 
był szalenie aktywny politycznie i nia 
ukrywał swoich poglądów. Protestował 
przeciwko agresji amerykańskiej w Ko 
rei, „zimnej wojnie” Francji z Wietna- 
mem. Odwiedził w Chinach Mao, Fidela 
Castro na Kubie, był w Związku Radziec- 
kim i nawet grał w filmach produkcji 


Górard Philipe — romantyczny człowiek i romantyczny bohater w filmie „Montpar- 


nasse 19” z Lili Palmer 


NRD. Wiolo zawdziączał w tym czasia 
przyjażni i kontaktom z tajemniczą 
„czorwoną damą”, Była to Nicole Four 
cade, rozwiadziona matka 5-lotniego sy 
na, komunistka z przakonań. Została 
ona w 1951 roku jago żoną 

Wydawało sią, żo od taj chwili czokają 
Górarda już tylko lata szcząśliwo, ale 
okazało sią, ża było mu ich przeznaczo 
ne niewiele. Jego organizm zaatakowa 
ła straszliwa choroba — rak. Przed artys 
tą ukrywano prawdę, do końca wiąc był 
aktywny, uważał się za szczęśliwego 
i wierzył, że wkrótce uda mu się prze 
zwyciężyć słabość własnego organizmu 
i dalej pracować. 


Wiele czytał. Zmarł nad lekturą Eury- 
pidesa. Książka otwarta była na str. 213. 

Jego żona — Anne Philipe poświęciła 
mu piękne liryczne wspomnienie. 
„Chwila westchnienia” została wydana 
w Polsce przez wydawnictwo „Książka 
i Wiedza” w 1968 roku. Imię męża nie 
pada w niej ani razu. Jest to tylko wzru- 
szająca rozmowa między dwojgiem ko- 
chających się ludzi, z których jedno nie 
może już nic powiedzieć, ale jestobecne 
na każdej stronicy. 


Zakonczę to wspomnienie cytatem 
z książki Anne, który wydaje mi się naj- 
piękniejszym z wielu określeń losu akto- 
ra o „anielskiej twarzy” i „duszy mło- 
dzieńczego buntownika”. 


Rozsłoneczniony „Lot Ikara” — Breug- 
hla jest najdoskonalszym wyrazem osa- 
motnienia, nie egoizmu, ale obojętności 
która dzieli ludzi. Ten wieśniak ma na 
pewno rację idąc za pługiem, kiedy Ikar 
ginie. Życie musi trwać dalej, ktoś musi 
siać i zbierać, gdy inni umierają. Ale 
chciałoby się, aby wieśniak rzucił pług 
i pobiegł na pomoc swemu bliźniemu... 
Ikar nie umiera opuszczony, umiera nie 
widziany. 


Oto słowa osoby, która towarzyszyła 
artyście do ostatniego tchnienia. Oglą- 
dając po latach filmy z Philipem, patrząc 
na jego czystą, urodziwą twarz, na jego 
nieśmiertelną młodość — widzimy ile 
w nich jest prawdy. I widzimy..., że to 
wcale nie jest tragiczne. 


EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 


Ó 
— odżył 
i znów funkcjo 
- 
nuje 

BIAŁYSTOK (PAP). Głośno bylo o wiej 
skim Dyskusyjnym Klubie Filmowym 
w gminnej miejscowości województwa bialos 
tockiego — Michałowie w latach 1971-77. Klub 
skupiał podówczas 160 członków 
wszystkim uczniów szkół średnich 
organizatorem wielu ciekawych spotkań oraz 
dyskusji z udziałem twórców filmowych. Nie 
stety, pod koniec lat siedemdziesiątych dzia 
lalność klubu zamarła. Na szczęście ostatnio 
wstąpiło weń nowe życie. Po odrodzeniu się 
przy pomocy Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Rozpowszechniania Filmów, DKF w Micha 
łowie zrzesza około 200 członków 
kszości młodzieży, a na inaugurację wznowio 
nej działalności przygotowano projekcję filmu 


Jerzego Hoffmana „Do krwi ostatniej” 
(„tem”) 


przede 
i był 


w wię 


Ekran 
do wyświetlania 
filmów 
— największy 
w Europie 


HOLANDIA (PAP). Jego wyrniary: „tyl 
ko” 23 m szerokości i 17 m wysokości, co 
właśnie równa się wysokości sześciokondygna 
cyjnego budynku. 

Ekran — gigant ma jednak poważny manka 
ment: nie można na nim wyświetlać filmów 
utrwalonych na normalnej taśmnie filmowej 
W związku z tym produkuje się specjalne 
filmy do wyświetlania na tym ekranie. Najdłu 
ższy z nich może trwać 27 minut. Projekcja 
filmów odbywa się również za pomocą spe 
cjalnej aparatury. Projektor do wyświetlania 
takich filmów waży ponad tonę, a wielkość 
jego zbliżona jest do wielkości średnich roz 
miarów autobusu. (kl) 


* * > 


W Hawanie, w reprezentacyjnym kinie „Ci 
nemateca” zorganizowano Tydzień Filmów 
Polskich. Przegląd obejmował m. in. ,„Dyry 
genta” Andrzeja Wajdy, ,,Lekcję martwego 
języka” Janusza Majewskiego oraz „„Arię dla 
atlety”” Filipa Bajona. 

k * X 

W Ośrodku Informacji i Kulrury Polskiej 
w Pradze odbyło się spotkanie z reżyserem 
Januszem Majewskim, który zakończył ostat- 
nio w CSRS (we współpracy z czeskimi fil- 
mowcami) realizację „„Słonej róży”. Akcja fil- 
mu rozgrywa się w 1938 coku w Karlowych 
Varach. 


DOM MODY 


iniejszym rozpoczynam serial 

włóczkowy. To jest właśnie odci- 

nek pierwszy. W bieżącym sezo- 
nie pierwszy, rzecz jasna. Bo tak w ogó- 
le, było ich już w przeszłości sporo, 
starsze czytelniczki na pewno pamięta- 
ją. | wiedzą, że ja mam w dziedzinie 
ciuchów dzierganych z włóczki taki lek- 
ki... przechył — mogę na ten temat nie- 
mal bez końca. | wcale nie uważam tego 
za jakąś wadę straszliwą, jestem bo- 
wiem zdania (a przekonanie jest to bar- 
dzo głębokie, tak głębokie, że... nijak nie 
do wykorzenienia), że ciuchy włóczko- 
we, to rzecz wielka. Naprawdę WIELKA! 
Szczególnie dla dziewczyny, która ma 
lat kilkanaście, bardzo skromne zasoby 
finansowe i ogromne aspiracje, aby 
przyodzianą być modnie, ładnie, awan- 
gardowo, szałowo itd. No, oczywiście 
taki „drobiazg” jest niezbędny w tym 
momencie jak umiejętność dziergania. 
Bo i owszem, można zdać się na mamę, 
ciocię czy babcię (o ile są skłonne ma- 
chać drutami nie na swoje lecz na nasze 
konto), ale w dzierganiu to już tak jest, 
że co człowiek to odrębny styl dzierga- 
nia i ktoś inny (kto skądinąd w sztuce 
dziergania biegły jest niezmiernie) nie 
zawsze jest w stanie wyczarować akurat 
dokładnie to, co myśmy sobie wymarzy- 


ły. Dlatego warto jest umieć władać dru- 
tami i szydełkiem. 

Od wieków to głoszę i od wieków 
powtarzam, że sztuka to wcale nie taka 
znowu skomplikowana — dziewczyna 
o przeciętnych uzdolnieniach manual- 
nych jest w stanie nauczyć się migać 
drutami jak złoto. Od wieków również 
powtarzam, że nie będę prowadziła 
w „Domu Mody” kursu robienia na dru- 
tach, bo po pierwsze — nie starczyłoby 
już wówczas na nicinnego miejsca, a po 
drugie — absolutnie nie wierzę w kore- 
spondencyjną naukę dziergania na dru- 
tach czy szydełkiem. To nie wiersz, któ- 
rego można się z książki na pamięć nau- 
czyć! Oczywiście, na pewno są takie 
osoby, które by potrafiły nauczyć się 
dziergać w ten sposób, ale dla większoś- 
ci znacznie lepsza będzie metoda bezpo- 
średnia. Bezpośrednia tzn. w towarzys- 
twie kogoś już dziergać umiejącego, kto 
pokazuje i na bieżąco koryguje popeł- 
niane błędy, podpowiada, co zrobić, 
zgani człowieka albo pochwali, że do- 
brze mu idzie. Przyjemnie jest się uczyć 
dziergania w kilka osób — można sobie 
wtedy pogadać o różnych rzeczach czy 
posłuchać muzyki. A „nauczyciel/ka” 
zawsze się znajdzie — każdy przecież zna 
kogoś, kto już na drutach czy szydełkiem 


dziergać potrafi. 

A wracając do tematu zasadniczego 
dzisiejszego odcinka, to są nim włóczko- 
we kamizelki. Zarówno klasyczne tj. wy- 
cięte mocno w szpic i zakładane przez 
głowę jak i rozpinane z przodu, które 
stanowią rodzaj sweterków bez ręka- 
wów noszonych na bluzki czy na inne 
sweterki. | oczywiście wszystkie inne 
warianty pośrednie są równie modne. 


Bo kamizelki modne się stały ogromnie 
— pełno ich na stronicach żurnali! Mam 
nadzieję, że szybko wywędrują z nich na 
ulicę. 


W żurnalach sporo jest kamizelek 
wzorzystych. Wzory bywają wrabiane 
(wyższa szkoła umiejętności) jaki dohaf- 
towywane z wierzchu. Są również i ka- 
mizelki jednokolorowe, chociaż jest ich 
mniej. | nic dziwnego — jest to ciuch tego 
typu, że lubi bardzo być wykonywany 
z różnych resztek. | dobrze mu ztym jest. 
A przy tym jest to jego niewątpliwa 
(choć bynajmniej nie jedyna) zaleta 


RIUSZKA 


cj 


Ciśnienie i temperatura 


pod ziemią — większe, 


niż przypuszczano 


. 
Próbki wydobyte 
z najgłębszego 
otworu wiertni- 
czego 
+ 
świata 
— eksplodują! 

ZSRR (PAI). Jak wykazały próbki 
wydobyte z najgłębszego otworu 
wiertniczego na świecie — tempo- 
ratura skorupy ziemskiej podnosi 
się wraz z głębokością znacznie 
szybciej, niż przypuszczano. Na 
głębokości 10 tys. m wynosi ona 
180'C - czyli o całe 807C więcej, niż 
oczekiwano. Na wielkich głębokoś- 
ciach panują również tak znaczne 
ciśnienia, że wydobywane na po- 
wierzchnię próbki skał eksplodują 
w normalnym ciśnieniu atmosfe- 
rycznym. Uczeni radzieccy prowa- 
dzący najgłębsze na świecie wier- 
cenia musieli więc rozpoczynać 
poszukiwania sposobu badania 
próbek bez ich wydobywania na 
powierzchnię. Za kilka lat wierce- 
nia na półwyspie Kola osiągną głę- 
bokość 15 km. (tok) 


e 
RYBY 
PŁYWAJĄ TUNELEM, 
IDO TEGO POD GÓRĘ 


WIELKA BRYTANIA (PAl). Po 7 
latach budowy i wydatkowaniu 
410min funtów ruszyła w paździer- 
niku największa elektrownia szczy- 
towo-pompowa Europy. Zbudo- 
wana w Walii w rejonie góry Elidir 
Fawr, wykorzystywać będzie dwa 
jeziora, pomiędzy którymi różnica 
poziomów wynosi aż 492 m. Wyku- 
ta w głębi góry hala maszyn ma 
długość 2 połączonych boisk piłki 
nożnej. Łączy się z nią sieć tuneli 
i podziemnych kanałów długości 
16 km. Spadek wód z wyżej położo- 
nego jeziora zapewni moc 1320 
MW. Podczas budowy elektrowni 
ryby nauczyły się przepływać tune- 
lem z dolnego jeziora elektrowni 
do górnego. (tok) 


e 
W OBRANYCH 
JARZYNACH 
— MNIEJ OŁOWIU 


(PAI). Od 20 do 70 proc. ołowiu 


wchłanianego z gazów spalino- 
wych przez rośliny rosnące obok 
dróg gromadzi się bezpośrednio 
pod powierzchnią jarzyn i owo- 
ców. Zdjęcie wierzchnich liści z ka- 
pusty bardzo ogranicza możliwość 
zjedzenia dodatkowej porcji oło- 
wiu. Żadne sposoby — poza zrezy- 
"gnowaniem z palenia — nie chronią 
zaś przed zatruwaniem się kad- 
mem osiadającym na liściach tyto- 
niu, a trafiającym do organizmu 
w największych ilościach zdymem 
papierosowym. Niegroźne jest tyl- 
ko zjadanie kadmu razem z biał- 
kiem dziko rosnących grzybów, 
z którym wiąże się tak silnie, że jest 
niemal w całości wydalany z orga- 
nizmu ludzkiego. (tok) 


- Gzekam więc na propozycje, 


przedstawia projekt O'Nellia, a właści: 
wie cztery jego modoło. Liczą, że do 

gdyż 
„UNIV” nie wyczerpał zagadnienia. 


Uwaga, Dorota Lewandowska z To- 
runia — niestety, nie byłaś świadkiem 
UFO lecz zwykłych refleksów świetl- 
nych w oknach domu. Gdybyś wyszła 
na podwórko z łatwością odkryłabyś 
źródło światła powodujące te odblaski. 
Mogły to być np. światła refloktorów 
samochodowych. Pozdrawiam! 

- PREZES 


Oto jeszcze inny projekt orbitalnego 
osiedla w kształcie gigantycznego ob- 
warzanka 


KĄCIK 
KORESPONDENTÓW 


Astronomią ogólną interesuje się: Tadeusz 
Gmurkowski (16 |.), Internat ZSG, ul. Armii 
Ludowej 3, 21-110 Ostrów Lubelski. Astrono- 
mią, paleoatronomią, UFO, Trójkątem Bermu- 
dzkim, fantastyką naukową, życiem pozaziem- 
skim: Dariusz Wicki (15 1.), ul. Mostowa 11 d, 
84-230 Rumia; Karol Rafało (15 L.), ul. Wąska 6, 
19-100 Mońki. Astronomią, astronautyką, UFO, 
s-f, kosmologią: Zbigniew Depta (12 |.), ul. Pros- 
ta 16/15, 07-200 Wyszków; Leszek Gruchalski(12 
1.), ul, Prosta 16/13, 07-200 Wyszków — członek 
KMA im. Heweliusza. Cywilizacjami pozaziem- 
skimi, fantastyką oraz UFO: Marek Antosz (13 
1.), Wola Przemykowska 194, 32-821 Zaborów. 


- Andrzej Kopeć, czl. PTMA i TMK — ul. Pole- 


głych 3, 42-431 Zawiercie Bzów — prosi tych 
wszystkich, którzy do niego pisali o ponowną 
korespondencję. Andrzejowi po prostu zaginął 
notes z adresami. 

UWAGA: zgłaszając swoje nazwisko do kącika 


- korespondentów nie zapomnij podać krótko 


sprecyzowanych zainteresowań, dokładnego 
adresu oraz koniecznie swego wieku lub klasy, do 
której uczęszczasz. 


| 
| 
j 
| 


„Zbudowanie satalltarnoj stacji kosmi- 
cznoj stalo krążącej wokół Ziami, na któ- 
roj zamieszkać by mogły tysiące ludzi, 
leży całkowicia w obacnych możliwoś- 
ciach technicznych...” Jost to wniosok 
grupy inżynierów I techników organizacji 
NASA I uczonych z Uniworsytotu w Stan 
ford (USA). „Apollo” I „Skylab”” przeszły 
już do historii — amarykańscy spocjaliści 
planują wiąc obecnie budową pierwszaj 
kolonii w kosmosie. Stacja, która krążyła 
by po orbicie w odległości około 384 000 
km (tj. prawie identycznie z odległością 
Księżyca) mogłaby być zbudowana josz- 
cze w końcu bieżącego stulecia. 

Należałoby zacząć od zbudowania nio 
wielkiego osiedla górniczego na Księżycu 
dla 200 ludzi. Załogę i około 3000 ton 
sprzętu i urządzeń oraz prefabrykatów bu- 
dowlano-konstrukcyjnych dostarczono 
by wahadłowcami z Ziemi. Koszt sprzętu 
wg aktualnych cen = 2,4 mld dolarów, 
koszt transportu 6,6 mld dolarów. Począt- 
kowa ekipa na Księżycu składać się będzie 
z 15-20 osób, po 10 latach wzrośnie do 
200 osób. Oblicza się, że w zasadzie tylko 
węgiel, wodór i azot musiałyby być dosta- 
rczone z Ziemi, pozostałe materiały moż- 
na wydobywać i przetwarzać w kosmosie. 
Stwierdzono, że na Księżycu występują: 
żelazo, aluminium, tytan i magnez, meta- 
le te więc można by stamtąd czerpać 
i dostarczać do stacji na punkcie Lagran- 


| ge'a (po ich odpowiedniej przeróbce). Po- 


trzebne w tym celu potężne ilości energii 


| będą łatwiej dostępne niż na Ziemi, jestto 


po prostu energia słoneczna, która docie- 


| ra do Księżyca w znacznie silniejszym 


| czasem wydajność 


stopniu na skutek całkowitego braku at- 
mosfery. W celu dostarczenia budulca 
z Księżyca dla konstruowania mieszka|- 
nych obiektów orbitalnych, zainstaluje się 
na Księżycu miotacze materiału (Mass- 
Driver). Każdy z nich będzie w stanie wy- 
rzucać początkowo 30 000 ton rocznie (z 
może dojść do 
600 000 ton na rok), w stronę punktu La- 
grange'a zlokalizowanego w odległości 
63 000 km od Księżyca — do umieszczone- 
go tam chwytacza materiału (Mass-Cat- 


chor), Stąd surowiac do budowy przy 
szłych obioktów orbitalnych bądzia kioro: 
wany do przatwórni matoriałowych 
| agrogatów produkujących olomanty 
konstrukcyjna = przy użyciu niskokalory- 
cznych urządzoń odrzutowych 

Gorard K. O'Noill zaprojaktował już kil 
ka lat tomu fazy budowy całych osiadli 
orbitalnych. Faza wstąpna opisana wyżaj 
to założanio bazy matoriałowej na Książy 
cu. Nastąpna = to stopniowa budowa co 
raz wiąkszych orbitalnych miast. Kształt 
stacji to dwa kolista cylindry pokryta nia 
wielkimi lustrami doprowadzającymi 
światło słoneczne, a co za tym idzie 
ciepło do stacji. Cylindry obracać sią bądą 
co pewien czas (zależny od średnicy) doo: 
koła swej poprzacznej osi. Wytwarzająca 
się stąd siła odśrodkowa zupełnie wystar 
czy dla stworzenia siły ciężkości analogi- 
cznej jak na Ziemi. Każdy wiąc przedmiot 
wewnątrz stacji miałby swą „normalną” 
ziemską wagę. Stos atomowy i wszelkie- 
go rodzaju urządzenia techniczne znajdą 
się w bezpiecznej odległości od cylin- 
drów. Całość będzie napędzana tzw. pie- 
cami słonecznymi. 

A tak przedstawiają się dane poszcze- 
gólnych stacji prof. O'Neilla: 

Model I. Dwacylindry rotujące o średni- 
cy 100 m, długość po 1 km, czas obrotu 21 
sekund. Mieszkania dla 10 000 ludzi, czas 
budowy 14 do 16 lat. W tym okresie nale- 
żałoby dostarczyć do punktu Langrange'a 
500 000 ton materiału i urządzeń z Księży- 
ca i zaledwie 10 000 ton z Ziemi. 

Model Ii. 10 000 mieszkańców osiedla 
wg modelu | rozpoczęłoby budowę mo- 
delu II, obejmującego 2 cylindry o średni- 
cy 320 m, i długości po 3 200 m (obroty co 
36 sek.). Okres budowy 7 do 8 lat. Po 
zakończeniu prac w budowli zamieszka 
tam 200 000 osób. 

Model Ill. Dwa cylindry o średnicy po 
1000 m, długość po 10 000 m. Okres obro- 
tu 63 sekundy. Liczba mieszkańców 2 
miliony! 

Model IV. Dwa cylindry po 1600 m śred- 
nicy, długość 32 km, obrót co 114 sek., 20 
milionów mieszkańców. 


Zastosujo sią wszystkie zdobycze toch- 
niki by przebywającym tam ludziom 
w maksymalny sposób ułatwić i uprzy- 
jamnić życio. Planuje sią wiąc, że w sta- 
cjach bądą rosły prawdziwe drzowa i inne 
rośliny, płynąć będzie woda w strumy- 
kach, a nawot zamioszkiwać ją będą zwie- 
rząta, Mieszkania zostaną wyposażone 
komfortowo, Za pomocą urządzeń tachni- 
cznych stworzy sią złudzenia wschodu 
I zachodu słońca, biegu chmur na niebie, 
zmian pór roku i w ogóla wszelkich tego 
rodzaju zjawisk, jakio zachodzą na Ziemi. 
Tomporatura zaś bądzia wynosić stala 
około 20-22" ciepła. Woda, w ramach tzw. 
obiegu zamkniątego, bądzia regonerowa- 
na i z powrotam nawracana, powietrze 
stale oczyszczane, lepsza niź na Ziemi. 
Każdy cylinder (zwany w jązyku NASA 
„torus”) podzielony zostanie na 6 sekto- 


rów (Model III). W każdym z nich znajdzie 
sią „dzialnica”” mieszkaniowa, przeplata- 
na z rolniczą 

Przedstawiciele NASA twierdzą, że 


wszystko to nie jest żadną bajką typu 
science-fiction. Wręcz przeciwnie — tech- 
nika w tym zakresie jest już całkowicie 
opanowana. Potrzeba tylko jednej rzeczy 
— pieniędzy! G. O'Neill zakłada, że modele 
1 i II mogą powstać już w naszym stuleciu 
a Ill i IV na początku następnego. Przyjmu 
je on, że w roku 2050 ludność Ziemi doj- 
dzie do 16 mld, a następnie, dzięki maso- 
wej emigracji kosmicznej spadnie pod 
koniec wieku XXI do 2 miliardów, co po- 
zwoli stworzyć na naszym globie znowu 
idylliczne warunki ekologiczne, a w roku 
2150 łączna powierzchnia użytkowa miast 
orbitalnych będzie 5 razy większa od 
wszystkich lądów na Ziemi! 


Pierwsza stacja ma kosztować wg zało- 
żeń projektantów — około 100 mld dola- 
rów. Kwota ta wydaje się niewyobrażal- 
nie wielka, leży jednak całkowicie w moż- 
liwościach finansowych ludzkości. Np. 
budżet wojskowy Pentagonu na rok 1977 
wynosił 104 mld dolarów. Gdyby więc 
pieniądze te, myśl techniczną oraz zatrud- 
nionych przy zbrojeniach pracowników 
móc przeznaczyć na cele budowy „miast 
kosmicznych”, to etapów |--IV z pewnoś- 
cią byśmy doczekali. 


Per aspera ad astra! 
„UNIV” 


Jeszcze raz o Kugelblitz 


Chciałbym „udzielić wsparcia” Stani- 
sławowi Mańkowskiemu, który opisywał 
w Tomiku tzw. KUGELBLITZ, czyli tajną 
broń niemiecką, wykorzystywaną po woj- 
nie przez inne państwa. W „Przekroju” 
ukazały się bowiem artykuły dotyczące 
tajemniczego obiektu (i równie tajemni- 
czego pasażera), który 7.07.1948 r. rozbił 
się w Meksyku, 45 km na południe od 
amerykańskiej miejscowości LAREDO. 


Artykuły te były zatytułowane: „Huma- 


| noid czy małpa” oraz „A jednak małpa”. 


W drugim z nich Robert Allan Kolitzky 
„rozprawiając” się z hipotezą o kosmicz- 
nym pochodzeniu tego obiektu pisze mię- 
dzy innymi: 

„Prawidłowy jest trop prowadzący ku 
broniom poniemieckim. Nie chodzi tu jed- 


nak o żadną rakietę... Z rozmów ze znajo- 
mymi oficerami mogę wnosić, że katas- 
trofie uległ jeden z aparatów przywiezio- 
nych z Niemiec i znanych pod wspólną 
nazwą KUGELBLITZ. Były to urządzenia 
o konstrukcji całkowicie odmiennej od 
znanych rakiet czy samolotów. Mam pod- 
stawy sądzić, że niektóre z nich posiadały 
napęd jonowo-rtęciowy. Raport CALLO- 
WEYA zawiera dostatecznie dużo infor- 
macji, aby zorientować się, że nasza ar- 
mia (USA) posiadała w tamtym okresie 
sporo rakiet V-2, kilka prototypów mniej 
znanych rakiet V-3 i V-4 oraz około 30 
KUGELBLITZÓW różnego typu, zarówno 
wystrzeliwanych pocisków bojowych 
(także zdalnie sterowanych) jak i machin 
pilotowanych. W latach 48-50 przepro- 
wadzono pierwsze poważniejsze ekspery- 


menty ze wspomnianymi urządzeniami... 
Nie wiem czy pozostały jakiekolwiek ele- 
menty zniszczonego aparatu. Z miejsca 
upadku zebrano ich bardzo wiele. Niektó- 
re ztych części widziałem w laboratorium, 
jeszcze w rok po katastrofie. Jakkolwiek 
jest, nie ma to chyba większego znaczenia 
skoro wiadomo, że w zbiorach US Army 
znajduje się wiele kompletnych egzem- 
plarzy KUGELBLITZÓW. Są tam też proto- 
typy maszyn zbudowanych w oparciu 
o ich konstrukcje”. 


Tak więc nie tylko Wielka Brytania, ale 
i USA posiadały(ją) KUGELBLITZY, a że 
wcześniej nie było o tym słychać to nic 
dziwnego, US Army z pewnością za- 
taja jeszcze wiele tajemnic. 


„Orion” 


Zaraz pokazały co umiały. Zrobiło się tak głośno, jak 
w ochronce na pauzie. Wybierano zabawę. 

— Też mi zabawa, „ślepa babka”? 

Ten chciał, ta nie chciała. Krzyczeli wszyscy. 

Zdawało się, nikt nie chce „ślepej babki”, ale gdy Alinie 
zawiązano opaskę na oczy, raptem się ożywiono. 

Ala z rozpostartymi ramionami przesuwała się po pokoju 
ostrożnie, bo opaskę założono uczciwie i nawet światła nie 
mogła przez nią odróżnić. Poruszała się więc powoli i wyglą- 
dała pociesznie w opustoszałym nagle pokoju. ż 

Tadek znalazł się na drzwiach i jeździł na nich postukując 
butem. Krzysztof zwisał z szafy, Gabrysia kucnęła pod stołem. 
Mirka biegała po pokoju cicho jak kot, a Zuzanna choć hałaso- 
wała, nie dawała żadnej nadziei, by dotknąć ją mogły najzręcz- 
niejsze nawet ręce. 3 

Wtedy Mamurka zlitowała się = sce i niby niechcący 

rzechodząc przez pokój otarła się o jej ręce. 
ę - Jest, jest! - duze ki Guziki. — Ala złapała. Niech żyje 
„ślepa babka”! : 

Dobrze się zdarzyło. Przybył ktoś ważny, ktoś dorosły do 
nudnej już, bo zbyt często ct. jesiennej zabawy. Ta 
zresztą z miejsca stała się interesująca. ę » 

Guziki Ke ry Mamurkę. Rozumiała ich potrzeby. Miały 
tam pełną swobodę. Opuściły zaraz miejsca, w których się 
ukrywały. Pokój się zaludnił, napełnił gwarem. Nikt niczego 
się nie czepiał, nie wisiał, nie siedział pod stołem. Dziecikręciły 


się wokół Mamurki, tańczyły. Można by pomyśleć, że każde 
chciało być złapane. 

Przyszły też pomysły innych zabaw a wszystkie były atrak- 
cyjne, skoro główna bohaterka się śmiała i godziła na udział. 

Wybrano zabawę w „plotki” i Mamurka z honorowego 
wyboru zasiadła w fotelu. 

Były to dla niej rzadkie chwile odpoczynku. Ojciec dziewczy- 
nek często pracował w biurze poza godzinami urzędowania, 
mała Krystyna wcześnie zasypiała. Wieczory stawały się coraz 
dłuższe, a każdy chyba przyzna, że przyjemniej jest bawić się 
w cokolwiek niż łatać prześcieradła czy reperować koszule. 

Zabawa w plotki pobudzała fantazję dzieci. Uczyła trafnych 
obserwacji i określeń pasujących do cech charakteru czy 
wyglądu osoby siedzącej na cenzurowanym. 

Ciągnięto losy. Skupiły się Guziki, siedziały teraz w zupełnej 
ciszy, „Entliczek-pętliczek, czerwony stoliczek...* Zbieranie 
plotek przypadło Krzysiowi. 

Mamurka siedziała i udawała, że podsłuchuje, co o niej 
mówią Guziki. Posłyszeć coś nie było jednak łatwe. Każdy 
Guzik przykładał usta do ucha Krzysia i jeszcze ręką zasłaniał 
szparki, by jak najszczelniej ucho obtulić. 

— Chodziłem po dworze — zaczął Krzysztof gdy pozbierał 
wszystkie plotki i ukłonił się przed Mamurką. — Chodziłem tu 
i tam, chodziłem sam, słuchałem co w trawie piszczy, co 
w ludzkich zębach trzeszczy. 

— | co takiego, co takiego? — Mamurka była bardzo ciekawa 


i trochę wystraszona, bo nie wiedziała, czy co złego ludzie 
o niej nie powiedzieli. 

Ale nie. Były same przyjemne nowiny, poza tą jedyną, dość 
zresztą tajemniczą. 

Pani jest różą z kolcami zawiniętymi w gałganku. 

Do niczego nie było podobne takie wyrażenie. Coś jednak 
musiało znaczyć, jeśli Mamurka spojrzała na Gabrysię i jeśli 
broda Gabrysi zatrzymała się na obojczykach. Zuzanna tym- 
czasem stała sztywna jak żerdź w płocie. Patrzyła, ani mrugnę- 
ła. Wiązało się to nieomylnie ze sprawami rodzinnymi. Zresztą 
Guziki posiadały też własne informacje dotyczące zagad- 
nienia. 

Gabrysia miała skłonność do nabijania na bose stopy ostu, 
drzazg i kolców. Należało je szybko usuwać. Igła się do tego 
nadawała, ale że Gabrysia na sam jej widok dostawała histerii, 
podsuwano jej pod nos gałganek. 

— Dotknę ot tym, mięciutko — obiecywała Różka — i koniec, 
nie ma drzazgi! 

R Obiecywała i coraz kłuła Gabrysię igłą ukrytą pod gałgan- 
iem. 

Zuzka miała na ten temat własne zdanie. 

Zawsze coś wynajdą, żeby tumanić człowieka — myślała. 


TEKST I RYSUNKI 
SZARLOTA PAWEL 


| 


IONKO, NIE PŁACZ UDAŁO MI SJĘ 
ADWRÓCIĆ REAKCJĘ.A TERAZ 
$KOCZĘ DO MALINOWSKICHI 


ZĄCAY CZŁOWIEK NIE JEST 
EGOISTĄ? POBIEGŁ DO 
INNYCH ŁYSYCH -.. 
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PRZECIEE TE 


abrysia patrzyła bez słowa. Stała tu zamiast siostry 

z oczami pełnymi łez. Trzymała w zaciśniętych pięściach 

własne łaciate kucyki. Wiedziała, że za parę dni się 
postarzeją, ale w tym dniu uroczystym, i tak w końcu smut- 
nym, dobrze się przedstawiały. Gdyby pożyczyła Zuzce swoje 
kasztany, nie musiałaby ona teraz hańbić się ucieczką. 

Ale to też nie byłoby w porządku — rozważała — bo Zuzka ani 
razu nie przetarła kasztanów, żeby im dodać blasku. | nawet 
gałganka nie chciała poszukać do tej roboty. Leniwa była 
i naprawdę diabły, nie konie, niosły ją w tym wyścigu. 

Gabrysia myślała teraz podobnie jak Różka, która zawsze 
nieczystą siłę przypisywała Zuzannie. Była w tym jakaś racja. 

Wlokła się do domu zmęczona. Niosła ze sobą cały wstyd 
Zuzanny. To był niedobry dzień. Lśniące kucyki przestały 
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1 FANTAZIA BYWA 
MOTOREM POSTĘPU! 


POCZYTAM SOBIE 
UM44 DO PODUSZKI? 


A SPRZĄ- 
TANIE IUTROŚ 


cokolwiek znaczyć i rzuciła je w krzaki po drodze. 

Całe szczęście, że kasztany szybko ustąpiły miejsca ulęgał- 
kom, zatarły się więc w pamięci fatalne chwile z nimi zwią- 
zane. 

Tymczasem dojrzewały jabłka w ogrodzie warzywnym. 
Było tam kilka grusz i jabłoni. Najpiękniejsze owoce zwisały 
z najwyższych gałęzi. 

— Najadły się słońca i nabrały smaku — wołał Tadek z wierz- 
chołka jabłoni. 

Siedział na drzewie, prawie leżał, wybierał wygodne miej- 
sca. Gryzł owoce z widoczną przyjemnością. Po wyrazie jego 
twarzy Guziki poznawały, co to były za jabłka. 

— Daj jedno! — zawołała Mirka. 

Rzucił kilka jabłek w trawę, nie pożałował. 

Ale gdy proszono go o dalsze, postawił swoje warunki. 

— Poskrobiesz mi głowę? — zawołał do Aliny. , 

— Poskrobię. 

— Przysięgnij! 

— Jak zejdziesz z drzewa, zaraz poskrobię. 

Alina dostała swoje jabłka i dotrzymała obietnicy. 

Tadek wyciągnął się na trawie. Musiał mieć łupież, jeśli go 
swędziło. Alina dobrała mu się do skóry. Nie żałowała palców, 
choć równie dobrze mogła to robić patykiem. Miał podwójną 
przyjemność — ulgę w dolegliwości i zapach pod nosem, bo 
blisko rosła rezeda. 

Przekwitły już niektóre kwiaty, rezeda tymczasem dosko- 
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400 lat minęło, 
a on chodzi! 


NRD (PAP). Tyle lat „żyje” już ze- 
gar astronomiczny na wieży kościoła 
mariackiego w miejscowości Stendal 
w okręgu magdeburskim. Zegar nie 
tylko wskazuje precyzyjnie godziny, 
ale także poszczególne fazy księżyca 
i miesiące. Nakręca się go raz na5dni 
przez pociągnięcie w dół odważnika 
o wadze 65 kg. Wahadło zegara ma 
przeszło 3 m długości. (kl) 


nale się przedstawiała. Jeszcze nie opadła z niej ranna rosa 
i spod perlistych kropelek odkrywały się w całej piękności 
kolorowe mozaiki rabatek. 

O tej porze największą pokusę stanowiły ulęgałki. A choć 
ponad kilometr drogi trzeba było do nich maszerować, Guziki 
nie żałowały wysiłku. 

Dzikie grusze rosły na miedzach, oddzielających zagony 
kartofli. Snuł się tam zapach przyschniętych łęt, spalonego 
chrustu pozbieranego w pobliskim lesie i nad wszystkim 
kartofli pieczonych przy ognisku. 

Tadek nosił wtedy w kieszeni sól, obdzielał nią każdego 
i otrzymywał sprawiedliwie o jeden kartofel więcej. Kartofle 
smakowały i ogrzewały zziębnięte ręce Guzików. Z kieszenia- 
mi załadowanymi ulęgałkami wracały do domu, w którym 
nareszcie chciały trochę pozostać. Tyle, że dom nie musiał być 
własnym domem. Po kolacji zbierano się w różnych mieszka- 
niach według ustalonego planu. 


RÓŻA Z KOLCAMI W GAŁGANKU 


Najmłodsza siostra dziewczynek już spała i miało to tę 
dobrą stronę, że nikt nie musiał się nią zajmować. Matka Zuzki 
i Gabrysi, zwana w domu Mamurką, też była wolna, prawdzi- 
wie wolna. Zamknęła drzwi do sypialnego pokoju, by Krysia 
mogła spać spokojnie. W ten sposób Guziki uzyskały zupełną 
swobodę. 


Dokończenie na str. 7 


